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liczba 6 i 7.
P-łodpl-ra wynosi we Lwowie rocznie 18 t.ii . — pół­

rocznie 9 ih  — kwartalnie 4 »./r. 5o et. — nre- 
aięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do uomu 
di płaca się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjockiem, rocznie 
24 złr — półrocznie 12 złr. — Kwartalnie f> złr, 
miesięczni' 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całyoL Niemiec 
rty zni 3 50 marek — kwartalnie 1? marek 50 sr. gt 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajoarji roezoie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 ceritóu.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c , a  n i e  z w r a c a .

T s lt fo n  R adnkoil 171.

K ssa KEJ
> vc- oca odzp om me. /taczając niedziel i świat o 8. rano

tb - — wmtm i .

Przedpłatą I ogłoszeniu przyj.ocjs m .
Jedynie I wyłącznie:

m a r o  A d m in ls t r a c jL .D z ie & u ii ia  P u b 5. ) ^  
g o ” , P la c  Jfait.iacki I. tł f 7 w tin m o 
p a ra  K lse lk i.

Ws Wiedniu: pp H«as«iir.tein ct Vogier, 'Otto M***?j 
M. Dukes, H. Rchalek, A. Opo^Iik. Rudolf Mcste 
i J. Danneberg; w Ber)ła«. F. an tfui »*t, Kolonii, 
Haas-nst sin etYoęler i G L. Daubt; w Hamburga ; 
Karoly et Liebmanc; wParyiu. C. Adam, 52. rue 
du Four.

Ogłoszenie przyjmnje się za opłLtą tt centów oc. jednego 
wiersza drobnym drnkiem (pstit).

Pryrratna korespondencja i nekrologja 13  ct. od wlotazo.
Drobne ogłoszenia 1 */, ceno od wyrazu. Pomier ktnia 

i sklepy po 1  ct. od wyrazn'
Reklamy w  rubryce Nadesłane 20 ct. od w lerszi.

O sytuacji.
Od naszego korespor den ta wiedeńskiego 

otrzymujemy dzik następujące p zed u aw in .e  obe - 
cnego sianu rze czy :

Wiedeń 28. listopada. Powróciwszy wozoraj 
po kilkodniowej tylko niebytności do Wiednia, 
zasiatem sytuację polityczną, względnie parla- 

, mentarną, tak na pozór zmienioną, że, by się 
■orientować, musiałem obejść z kolei kilkunastu 

| aż ozłonków ronm itych stronniotw i odcieni 
Ki nasłuchać się całei litanji, zgoła pomiędzy so- 
Pbą aprzeoznyuh, opowieści i kombinacyj. To, co 
V  niniejszym liście o pytuacji parlamentarnej 
napiszę, nie ma żarem bynajmniej pretensji do 
nieomylności, jednakie jest ono wynikiem sn

Imiennych informaoy], ułoionych i zużytkowa­
nych na podstawie długoletniej wszakże znajo­
mości naszych stosnoKÓw parlamentarnych, 

f Zaoznę ab ovo
Silny rozwój liberalizmn na W ęgrzech do­

prowadził tam, jak  wiecie, do przesilema gabine­
towego, zakończonego najzupełniejszem liberali- 

, ętów zwycięstwem. Mimo niechęoi w sferach naj- 
f wyiczych, ustawa o ślubach cywilnych zostanie 
'  tam wprowadzona, gdyż liberaliści taką w opo- 

ayoji oaazali siłę, że nie chcąc na szwank nara­
żać publicznego porządku, musiano ustąpić im 
we wazystkiem. To walne zwycięstwo liberali­
stów i  tamtej strony Litawy, przeraziło niesły­
chanie konserwatywne sfery w Auatrji i skłonił o 
je  do zajęcia wobec liberalistów tutejszych sta­
nowiska ja&najbardziej odpornego. Wymieniają 
ta imiennie ozłonków rodziny cesarskiej, którzy 
w tej sprawie konferowali z księciem Karolem 
Schwarzenoergiem.. £

W  skutku tych konferencyj wystąpił ks. 
Schwarzenbarg ze znaną do syta mową, porozu- 
piiawszy się jednak wprzód z hr. Taaffem, mia- 

owicie oo do oprawy ponownego zamianowania 
mutra dla Czech. Cc do tej sprawy, przyrzekł 

r .  Taaffe dać natychmiast pomyślną odpowiedź, 
o do dalszych postulatów zaś księcia, Da razie 
zmilczeć. W ystąpił zatem ks. Schwarzenberg 

mową, w której odstąpiwszy zupełnie od pro­
gramu ekonom.oinego, wytkniętego orędziem ce- 
arskiem, postawił cały szereg daleko idących 
estnlatów, a w pierwszym rzędzie domagał zię 
a równi z Młodoczechami, uznania praw koro- 
y św. W aoława, zaprowadzenia szkoły wyzna­

niowej i zmiany prawne-państwowego stosunku 
? Austrji do Węgier. Teu ostatni postulat podnie­

siony przez tak poważnego polityka, jak książę 
1 bohwai zenberg, świadczy, do jakiego stopnia do­

szło rozgoryczenie sfer konserwatywnych prze- 
oiwko Węgrom Mowa księcia tern większe wy- 
> arł *, wrażenie, ile że wiedziano, iż zdanie mó­
wcy podzielają osoby najbardziej w państwie 
wpływowe. Hrabia Taaife, stosownie do danego 
przyrzeczenia, odpowiedział mówcy z miejsca. 
Co do ministra dla Czech, nie tylko zgodził się 
nu jego  żyozeme, ale co więcej, wykazał, że 
w przedłożonym budżecie znajduje się nawet 
odpowiednia pozyoja —  na oo poprzednio nikt nie 
■wróoił uwagi. Zadanie zaś uznania ozeskie- 
go prawa państwowego, pominął minister milcze- 
ozeniem, jak również nie odparł ani jednem sło­
wem ataku, skierowanego przeciwko dualizmowi. 
Mimo to przy uważnrm przeczytaniu mowy pre­
zesa gabinetu, przyznacie, iz niema tam nic ta­
kiego, coby samo przez się usprawiedliwić mogło 
podniesiona przez lewicę wrzawę, — zrozumieć tę 
wrzawę można jednam łatwo wiedząc jnż, jakie 

^znaozeme w tym wypadku przywiązywano do 
B m o w ^ cs^ ch w a rze n b e rg a ^ ^ p ra w a  obsadzenia

om idteki po panu P raku ogfi 
przyjemną, jec akże n;o było v te*?s -ic niespo­
dziewanego fas jedaakż?, «« lir. T ia ff me od­
powiedział ani jednem a łov«ib  na o.stęi; mowy 
dotyczący prar pańs twowego i dnełfm-.u. rzucił 
w szeregi lewicy niesłychany popło- li.

Przedewszystkiem hr. Khuenburg, manekin 
Plenera w gabinecie, spowodowany zistał przez 
swyoh patronów do zażądania dymisji. Chcąc 
być sprawiedliwym, przyznać muszę, że ten krok 
wydaje mi się w każdym razie nsprawiedhwio- 
nym, bo jeżeli hrabia Taaffe zgodził się już na 
powołanie do gabinetu niejako pełnomocnika le­
wicy, powinien też był — chociażby ze względu 
na prostą grzeczność —  uwiadomić go z góry o 
odpowiedzi, jaką przyrzekł księciu Schwarzen- 
bergowi aać w sprawie ministra dla Czech. 
Dalej zaniepokojeni w najwyższym stopnia libe­
raliści, widząc, jak niepewnem jest ich wobec 
rządu stanowiągo, oświadczyli, że nie będą g ło ­
sować za fnndnszem dyspozycyjnym , jak  dłngo 
nie otrzymają gwarancyj na przyszłość Gwa­
rancje te polegać miały przedewszystkiem na 
utworzenia stałej większości, a dalej na oświad­
czenia br. Taaffago, żo prawa korony czeskiej 
leżą daleko po za obrębem jego programu. 
\V°zelkie wiadomości o żądanych jakoby zmia­
nach w gabinecie są prostym wymysłem.

Przypatrzmyż się teras bliżej tym żądaniom 
Niemców, a zobaczym y, jak niechętniu daliby się 
oni odepchnąć na nowo od stołu rządowego. 
Prasa lewicy z wielką emfazą wygłosiła, że le- 
wioa żąda stanowczo utworzenia stałej większości 
w, parlamencie. Ależ jaką m i być ta większość?

^.•yynizie, pozc łaje rządowi alter.iatywa: albo 
Bojednać Hię z Młodoczechami, albo t"ż rozwią- 
■4 ć 'zbę W  ty n  ostatnim - ypadku mogą M łodo­
czesi wejść do par)".men-u w cokolwiek odmień- ! 
nym składzie i pod mną r.az-vą i ułatwić w teu 
sposób zbliżenie s:ę do nich rs ,du. Wszystko to 
są kombinacje, odpowiadająco sytuacji stworzo­
nej przez dzisiejszy komunikat lewicy, mimo to 
wobec faktycznej skłonności lewicy do ustępstw, 
może jeszcze wszystko zostać bpim Alten  przy- 
czem jedynym skutkiem całej tej awantury b y ­
łoby przewleczenie dyskusji fyidżetowej, a w dal­
szej konsekwencji odłożeni.^^.esii Sejmu galicy j­
skiego ad calendas g ra eca ^ K

W powyższem ze st^ ^ n iu  podałem wam
kwintesencję mych informacyj, a nn potrzebuję 
pono dodawać, że według mego zdania, jedynem 
szczęśliwem wyjściem z tej sytuacji byłoby 
otworzenie większości, w której Młodoczesi zna­
leźliby pomieszczenie. Z byt reakcyjne zapędy 
kluba konserwatywnego, znalazłyby wtedy w 
Młodoczechach potężną zaporę, a zmora ery ger- 
manizacyjnej przestałaby znów trapić Inny, 
wchodzące w skład austrjackiego państwa. Jeżeli 
zatem owa rzekom o-prowokacyjna mowa br. 
Taaffe go była w istocie z góry obmyślaną i 
w skutkach obliczoną, nie pozostałoby nam nic; 
jak przyklaBnąć prezesowi gabinetu, że w czas 
jeszcze przerwał rosnąae z dniem każdym ro

kład od Słoweńców lub Czechów ograniczenia 
się do p -ac natury ekonomicznej, kiedy Niem­
cy n» każdym kroku dybią na ich byt narodo­
w y ?  ^  . pod< bLy program zgodzić się może je­
dynie Koło polskie, o ile otrzyma ̂ 'gwarancje, że na 
sze zdobycze narodowe będą uszanowane; już Niem­
cy nawet uczynić tego nie mogą, bo co prawda 
i od nich żądać nk można, by na łaskę, lub 
niełaskę zdali iię Czechom. Niemcy zaakcepto 
wać mogą takie ogianiczenie jedynie pod warun­
kiem, że wMno im będue ugniatać Cz< chów i 
Słowian. Zostaje zatem do m&rjażn jedna tylko 
strona Koło polskie —  a w drugim wypadku 
tj lko lewica liemiecka. Oddanie jednak lewicy 
Czechów i Słoweńców do pożarcia —  nie mó- 
wiąc już o stronie moralnej —  grozi takim wzro­
stem potęgi niemieckiej, na jaki Koło nigdy ago 
dzićby się nie mogło. Zatem mowa o pozostawie­
nia rz dowi kłopota o wytworzenie większości, 
jest tylko prostym frazesem i w istocie prryznać 
trzeba, że p. Jaworski nie tak bardzo się tego 
kłopetn pozbywa, skoro tylokrotnie zapewnił i 
dowiódł, że bez klnbn Hohenwarta w u arjaż z 
.ewicą wchodzić nie chce. Pozostaje zatem, jako 
zawiązek każdej większości, Koło polsfcie i klub 
Hohenwarta, bez którego i rząd się nie obejdzie, 
a idzie jeno j tu czy do uzupełnienia większo­
ści wejść mają Niemcy, czy Młodoczesi. Co się 
tyczy Niemców, to — jak  w poprzednim liście

z, zenia lewicy. Najbliższa przyszłość okaże, i wspomniałem —  spuścili oni już grubo z tonu i 
czy tak w .stocie było.  ̂ Adm . I godzą się na troistą większość, jednakże z wy-

* * j kluczeniem niektórych żywiołów z klnbn Hohen-
i , def* 29. listopada. W  pospiechu kreślę i warta, przedewszysikiem zaś Słoweńców. Hrabia 

wam obiaz sysnacji, jak się w tej chwili przed- j Hohenwart jednak pod żadnym warunkiem na
a nadto

a żąda tylko wyeliminowania z niej najskrajniej­
szych klerykalistów. Na podstawie utworzenia 
takiej większości miała, według pogłoski, cala 
sprawa już wczoraj być załatwioną. Popołudniu 
podczas narady ministerjalnej, opowiadali po- 
slowrs wszystkich odcieni, że csłe przesilenie 
lakończy się milczkiem, że niepostrzeżenie żą­
dana przez Niemców większość się znajdzie, a 

dymisja br. Khuenbnrga nie zostanie przyjętą. 
Tymczasem wydany późnym wieczorem komn- 
nikai lewicy, który wam w całości telegraficznie 
przesłałem zgoła inaczej rzecz przedrtawia i 
otwiera perspektywę na zupełne wyeliminowanie 
stronniotwa liberalnego z większości. Co w ięce j: 
sądząc z odpornego stanowiska, jakie według 
powyższego komnnikatn zajęli hr. Hohenwart i 
p. Jaworski, a szczególnie ten ostatni, możnaby 
dojść do przekonania, że rząd wyraźnie tego 
sobie życzy ł i dla liberalistów niemieckich 
ciężkie w Austrji nastały czasy. Wiadomo bo 
wiem wszakże, że p. Jaworski stał dotychczas 
na stanowisku, ii  tworzenie większości jest rze 
czą rządu, K oło zaś pójdzie z knżdem stronni­
ctwem, które nie przekroczy granio zakreślo­
nych orędziem eesarskiem.

m y V  p^ljclenta I b ^ z  klubem*1 k o^ rw a ^ yJ n ym  Przed,' WRZi 'titkiem M«naoŹam jednak, że ! rozbicie swego klubu nie przystanie,
pieniła się złością i z oburzeniem DroDozvcie p0*y y .w? y c  lnformacyj W chwili absolu- opuszczenie Słoweńców przez K oło polskie ró-
odrzucała, dziś godzi się jnż na troistą większość l“ ,e m,« ć D,e a to z dwócb powodów. Po jn a łob ; się .( .nowczo wielkiej politycznej zbro-

■ J . . * . 9 > pi er i sze —  jak to slnszme wskazał dziś dr. Kro- dni- Zostają zatem Młodoczesi. Z a  sojuszem z
nawetter — Spoczywa cała akcja w ręku trzech nimi p-zemawia nietylko tradycja Koła i konie-
lnb ozterech prezesów klnbów. a posłowie, jak- czność tamowania rozwoju germanizmn w Au-
kolwiek jeden lub dragi wstydzi się do tego Btrj'» ale jeszcze i to, że jest to stronnictwo li-
przyznać, pozostawieni własnemu przemysłowi, beralne, które ze względów narodowych odstąpi
dają na zapytania informacje zupełnie sprzeczne, ■ może cokolwiek od postnlatóir prawdziwego libe- 
a często gęsto zgoła nieprawdopodobne Po dra- ralizmu, jednakże zawsze jeszcze, wchodząc w
gie zaś a to powód ną(głównieiszy, — działa- skład większości, sparaliżuje reakcyjne zaknsy 
ją w tej sprawie czynniki i intrygi tak możne, skrajnego skrzydła z klabu Hohenwarta. W ża-
ze położenie zmienia się niemal co godzina. W  dnym zatem razie skład większości nie może
pierwszej linji czynną jest partja kamąrylli, któ- nam być obojętnym, nie mówiąo już o tern, że
rą zastępuje ks:ąże Schwarzenberg, ut. tany rol« Koła polskiego w takim razie stać się musi
dziś powszechnie za przyszłego następcę hr. śmieszną. Oto, jak  —  zdaniem tyoh panów —
Taaffego. Dalej także lewica n e zasypia gro- ma robić w iększość: bierze się K oło polskie 
szea w popiele, a doszedłszy d przekonania, że i stawia się je na środku Następnie urządza się
łcp»za Aomiana zgoda, aniżeli złoty spór, chcia- licytację: kto mniej od rządn żąda narodowych,
łaby za każdą cenę wj dostać sie z błota, w któ- czy ekonomicznych koncesyj, aostaje miejsce na
rem samochcąc ugrzęzła. W reszcie i Młodoczesi prawo, inni idą na lewo, Koło zaś polskie prty j-
podsycają, jak mogą, spór pomiędzy rządem a le- muje bez szemrania do tej spółki komandytowej
wicą, w nadziei, że uda im się wejść w skład dąiś liberalistów, jutro konserwatystów — dziś
nowej większości. Skarżył mi się aziś wprawdzie Niemców, jntro Czechów, a pomtrze może nawet
j< den z^przewódców młodoczeskich, że „nikt nas narodowo niemiecką grapę pana Steinwandera
nie pta (uic pyta) i to r- miną biednej ofiary, Czyż to nie potworne ? Na szczęście, nie wierzę
wiem jednwk skądinąd jak zręcznie chodzą Młó- — j«ik jnż powiedziałem, — by tak w istocie było
docze si koło swoich interesów. A  K oło? Na to * J -----  1 ’ ' ’  •
p / tanie odpowiedział mi jeden roamowniejszej 
d i tary poseł, że „K ot o stoi ciągle i staie na sta­
nowiska, określonem przez orędzie cesarskie, rzą 
dowi zaś pozostawia troskę > około stworzenia i

Jeżeliby jednak przyjąć powyższe przypu­
szczenie, nasuwa się znów drogie pytanie, jak 
mianowicie wyobraża sobie rząd przyszłą w ię­
kszość? K oło polskie z klubem Hohenwarta, to 
jeszcze nie większość, nawet z doliczeniem Ru­
sinów, Morawców i Coronini’ego. Miałżeby zatem 
rząd zamiar pojednania się z Czecham i? K ążę 
Schwarzenberg, przyjąwszy w program szlachty 
konserwatywnej prawo państwowe czeskie, zbu­
dował Młodoczechom —  oo prawda —  złoty 
most, ale stanowisko rządu w tej sprawie pozo­
stało niewyjaśnione. Jeżeli zatem pojednanie ze 
zjednoczoną lewicą w istocie do skntka nie

a dowodem tego właśnie, że p. Jaworski n igdy 
odłączyć się nie chciał od klnbn Hohenwarta. 
Logicznie zatem wypływa z tego, że, jeżeli jnż 

co, mimo wszystko, uważam za nieszczęście 
" przyjdzie do ntwoi zenia większośoi wraz z

utrzym. pi takiej większości, któraby w ramach, Niem-ami, oi ostatni zgodzić się będą musieli
przez orędzie >akre,lonych pracować chciała." przedewszystkiem na wciągnięcie całe' grupy
Rozumiem bardzo dobrze w teorji możliwość ta- j Hohenwarta wraz ze Słoweńcami, a dalej i pod
k.ego programu, jasno w jra* wszy, znaczy to : innemi względami —  mianowicie co do polityki
p r .n n n n a r n in la  daK Ia tu „U    : _ ___  /iB A n U U i — -   _• *  ̂ Jgespodarajoie sobie a siebie jak chcecie, a nam czeskiej 
dajcie to, czego słusznie żądamy. W praktyce 
jednak pamiętać trzeba o tern, że wszelkie spo­
ry w parlamencie austrjackim mają podkład ra 
rodowy i że niemożliwością wręcz jest ominąć 
dyskusję w tym kiernnkn. Jakżeż żądać naprzy-

na daleko sięgaj*oe ustępstwa.

Adin.

K a  p r o w lm o jl

kw arta ln ie zł. i
m iesięczn ie 99

W *  L w o w i e :
k w arta ln ie  4 ‘S O  
m iesięczn ie I S O
Za przesyłkę de domu aleeięozzlp 2 0  ot.

Nasze sądy karno. c
IY . S k o r o  a lb o  r a c jo n a ln y  p r z y d z ia ł  ś le d z tw , 

a lb o  z w ię k s z e n ie  1 'o z b y  s ę d z ió w  ś le d c z y c h  i p o -  J 
z o s ta w ie n ie  ic h  w y łą c z n ie  p r z y  ic h  c z y n n o ś c ia c h , 
a  w  k o ń c u  i p r o w a d z e n ie  ś le d z tw a  w  r a m a c h  -  
u s ta w y , a  n ie  ta k  r o z w le k le ,  j a k  o b e c n ie ,  z d o ln e  
są  u k r ó c i ć  c z a s  tr w a n ia  ś le d z tw a  c o  n a jm n ie j o  
< w ie  t r z e c ie  c z ę ś c i  o b e c n ie  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  
ś le d z tw a  p o t r z e b n e g o  c z a s u , w ś r ó d  s to s u n k ó w  
ta k  n ie k o r z y s t n y c h  w  n a s z y m  s ą d z ie , to  js s t to  
O D O w iązkiem  ś w ię ty m  k a ż d e g o ,  k to  w  to m  d e ­
c y d u je  i s p r a w ie  p u b l ic z n e j  s ln ż y ć  c h c ę ,  a b y  
ta m ę z łe m n  p o ło ż y ć ,  c z e m  d a  d o w ó d  n ie z b ity  
p o s z a n o w a n ia  d la  w o ln o ś c i  o s o b is te j.

Tylko społeczeństwa niedbającemu o wolność 
w ogóle, może to być obojetne, czy mniej lub 
więcej ograniczoną jest wolność osobista owych, 
którzy zarządzeniem losn z władzą karzącą we­
szli w kolizję.

W ykazaliśm y, że niekonieczne, ale stosnn- * 
kami w naszem sądownictwie spowodowane . 
przedłużenie śledztwa i aresztu śledczego, jest 
zgnbnem ze stanowiska społeczno-ekonomicznego. 
Niemniej jednak zgnbnem jest postępowanie, 
które w nowszych czasach wyłoniło się wobec 
stron, zamierzających odwidzić uwięzionego w 
.reszcie śledczym. Jak jnż wspomnieliśmy, bez 
wezwania nikt do gmachu sądowego wstępu nie 
m>. Rodzice chcąo odwidzić dziecko, lab od­
wrotnie, żona ohcąo się widzieć z mężem i po­
radzić w sprawach gospodarstwa lab inny inte­
resowany, potrzebujący keniecznie widzieć się z 
pozostającym w areszoie śledczym —  wszyscy ci 
gromadnie zalegają dziedziniec i sień sądu 
karnego i nie spotykają ani żywaj duszy, któ­
raby się zlitowała nad mmi i wskazała im, gdzie 
mają się ndać i do kogo. Do wnętrza pmachn, 
dla braku wezwania, dostać się nie mogą, a na 
każde zapytanie nie dostają żadnej odpowiedzi. -

Błąr.ająo się ok cło  gmachu sądowego, wpa­
dają nareszcie w ręce kręcących się tam poką- 
tnych pisarzy, za poradą których wnoszą proś­
by i „supliki", by sąd „łaskawie" pozwolił 
widzieć się z mężem, ojcem i t. d. i termin do 
tego widzenia się naznaczyć raczył, a tymczasem 
wracają biedacy do domn niedaleko, n. p do 
Cieszanowa lab Sokala. Niegdyś byio inaczej, 
niegdyś z grzecznością i uprzejmością, ba na- . 
wet z pewnem politowaniem nad owymi nie­
szczęśliwymi wskazywano im drzwi i sędziego, do 
zwalano im w myśl nstawy widzieć się i z 
irkwmytem. Boć przecież ten człowiek nie za­
przestał jeszcze być ozłonkiem rodziny, 
ojcem, gospodarzem, choć nawet miał nieszczę­
ście popaść w śledztwo. Mimo zasady „ n s t n o -  
ś o i ‘ , dziś tylko zapomocą „suplik” informacyj 
dostać można w sprawie karnej lab dowiedzieć 
się, ozy pozostaje jeszcze przy życia jakiś
idkwiąyt. Mimo zasady j a w n o ś c i  postępowa­
nia karnego tylko li za pomocą pośredników 
pokątnych zasięgnąć można informacyj o li sie 
mkwizyta, mimo zasady „b e z p o i  r e d nio ś ciu 
postępowania karnego, dobijać się trzeba tam,
gdaie każdy ma prawo wstępn. W edle tych 
zasad postępowania karnego każdej stronie 
przysługuje prawo —  beapośrednio ndać się do 
sędziogo śledozege i -u s t n i e gc prosić by po­
zwolił j a w n i e mówić i  inkwizytem w grani­
cach, nstawą dozwolonych.

Dążność najnowicyoh ozasów, by szczegól­
nie Indowi umożliwić znoszenie się nstne ze są­
dem, nawet w sprawaob cywilnych, gdzie pannje 
zasada pisemnośoi, doznaje powyżej określonem 

, postępowaniem niesłychanej przeszkody i to 
j wbrew wyraźnym przepisom u. p. k. i wbrew 
'ok ó ln ik ow i ministerstwa sprawiedliwości, naka-
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(C/iąg dalszy).
VI. Panna Irena.

Zna ja Lwów oały. Któżby jej nie znał?
Bywa wszędzie, na każdem miejsca, gdzie 

jakakolwiek zapowiada się zabawa lab bodaj ze- 
i e, nie braknje jej nigdzie, a nawet, zdaje 

mi się, że obaliwszy wszelkie fizyczne aksjomy, 
zjawia sie w dwóch miejscaoh naraz.

Niepodobna spotkać się z przyjacielem, aże- 
I by na pytanie: „ Widziałeś kogo ze znajomych ?“ 
i nie otrzymać odpowiedzi: „ Tak. widziałem pan­

nę Irenę i  ojcem ."
Panpa Irena jest sławną i sprawiedliwość 

i przyznać nakaznie, że zdobyła sobie tę sławę 
sama, własnemi siłami, bez żadnej protekcji.

Przyczynił się wprawdzie ookolwiek do jej 
popularności ojciec, emeryt, kiory jest wiecznym 
jej towarzyszem (matki panna Irena jnż nie ma) 
i *tf y wspaniałym swoim cylindrem o olbrzy­
mich krosach i filozoficzni m „ho, bo, ho I" ktu- 
n- aa najzawilsze kwestje bez namysłu wyjaśnia,

Eowszeohny podziw i szacunek wzbudza, jedna- 
owoż główna zasługa należy się bezsprzecznie 
■ajuoj panuje Irenie

. Jestto dnewioa lat dwndziearo kilka, wy- 
fflUkła szątynka, miłej powierEchownoioi, a na- 

^ewrzystKo, obdarzona nadzwyczajnie piękną 
ruchliwością i darem zmieniania oo mo- 

“ •nt w fiazu awej twarzy i oozu. Przymiotów

tych używa nadzwyczaj efektownie, chociaż, jak
sima zapewnia, bynajmniej iię o ti nie stu.ra 
i ani myśli o t-. m,. ażeby za :cłi potuucą chcieć 
kogokolwiek k o ‘iie tow ftl^

Skromną jest z natu:’}', a ża ma ładna, dłu­
gie rzęsy, csęslo spuszcza oczy zwłaszcza w roz­
mowie z sr.łody i;i a choćby i a emłedymi, byle 
nieżonatymi jeszcze mężczyznami Żonatych me 
lubi, gdyż, jak się wyraża: jest rzeczą, skro­
mność na szwank narażającą, pielęgnować uczu­
cia, których kościół uświęcić jnż nu może t Pan­
na Irena jest bardzo pobożną; codma od widza 
wszystkie kościoły, w środku miasta położone, 
zaś niedzielnej „dwnnastówki" w katedrze nie 
opuściłaby za żadne skarby.

Pewnej niedzieli stałem w południe przed 
drzwiami katedry z kilkoma dobrymi znajomy­
mi i obserwowałem na spółkę z nimi, wracające 
z nabożeństwa, panny i mężatki, przyczem bu­
dowałem się niemało w duszy wyrazem bogo­
bojnego skąpienia i chrześcjańskiej słoayczy, ja ­
kie się na każdej z twarzyczek malowały.

Tak byłem w tej cichej kontemplaed po­
grążony, że o małoco nie przeoczyłem przecho­
dzącej właśme mimo panny Ireny z ojcem, 
emerytem.

W  sam czas jednak spostrzegłem się i idąc 
ei ogólnym przykładem, szybko, ale z należną 
atencją uchyliłem kapelusza.

Panna Irena skłonfła główkę z nieopisanym 
wdzięsiem, a potem, długiem, powłoczystein spoj­
rzeniem obdarzyła wszystkich obecnych.

—  Patrzcie, patrzoiel —  szepnął za oddala- 
jąoą się przyjaciel Fonsio — jeszcze ciąglę wędkę 
zaranoa!... Boże! kiedyż ty się nad nią nlitnjesz 
i pozwolisz je j nłowić, chociażby płotkę 1...

—  ńtel chyba nie wiesz? — zawołał przy­
jaciel Fryderyk —  jnż ułowiła I

rozległo ze—  Co?.. 
wsząd.

—  Parna Irona znalazła wreszcie pretendenta 
do svojej rączki...

—  N>e może być 1
— Może, gdyż jest. Słyszałem o tern od Józ- 

aa, który wiadomości 3_wi>je czerpał z najlepszego 
źródła bo od o.ca panny Ireny... Na jakiejś w y ­
cieczce do Zimnejwody, czy BrzUchowic, poznała 
tiię ze swoim przyszłym, jak-mś wdowcem z pro­
wincji i p od b iła  go od razn... Właśnie dzis ma 
on przybyć do Lwowa i mają się zejść ze sobą 
na Zam ka, na festyu.e.

— No, no, przecież jej się udało!... Bieda­
czka, od piętnastego roku życia, t. j. od lat pię- 
tDastn kokietowała nadaremnie !..

Dowód, co m ogą: cierpliwość i wprawaI...
— Każda Teresa, znajdzie swoje interesa!— 

zakonkludował filozoficznie i poważnie, iak zwy­
kle, przyjaciel Tadok i na tern rozmowa 
się urwała

deż®l‘ i ł  tatal zapisuję, to tylko po to, aby 
wykazać dowodnie nadobnym czytelniczkom i 
szanownym czytelnikom, jak wielką jest ograni­
czoność i jak bezmierną złośliwość ludzka!

Przecież znalazł się jeden, wyższy dachem, 
niezarażony zgnilizną modnego materjalizmu, nie 
uganiający za posagiem, ale patrzący w serce 
i bzt*> ający seroal...

Święty Antoni, dopomóż m a!
Ja znam pannę Irenę od dziecka, gdyż na 

jednej ulicy wychowaliśmy się i dla tego wiem, 
ze onmawiają ją niegodnie. Od młodości oazna- 
ozała się dobrem seroem i skromnością. Piękny 
ten charakter zawdzięcza w znacznej części wy- 
ohowiniu, jakie dla brako matki dala jei panna 
Amalja, rutynowana i wielokrotnie egzaminnwana 
guwernantka.

- Przeznaczeniem komety — powtarzała 
tr panna Amalja cod: ,lennie sw ojjj pupilce — 
jest wyjście za mąż... jest to poniekąd obowiąz­
kiem kobiety webrc społeczeństwa, nikt zaf nie 
ma prawa uchylać się cd włożonych nań obo­
wiązków.

*
Panna Irena była zawsze bardzo sumienną 

w wypełnianiu swoich obowiązków: uczyła się 
lekcyj, o ile możności, na pamięć myła się, cze­
sała i pacierz mówiła codziennie, więc i w tym 
wypadku postanowiła z poddaniem się przyjąć 
los, jak- je j ustrój społeczny zgotował. Ż e  zaś, 
jako dziema dziewczyna, trzymała się zawsze 
zasady: co marz dzisiaj zrobić, nie odkładaj na 
jutro, przeto jnż w piętnastym roku życia za­
brała się energiczne do pracy, w celu sprowa­
dzenia talfiej sytuacji, któraby jej wypełnienie 
rzeczonych obowiązków umożliwiła.

Z  całetn przekonaniem poświadczyć mogę, 
że usiłowania panny Ireny w tym kierunku były 
szczere i gorhu e Zawsze jakaś fatalnośó sta­
wała na drodze jej dobrym ohęciom i me do­
zwalała jej wypełnić szlachetnego zam iaru..

Fatalnośó ta przybierała z biegiem ozasn 
najrozmaitsze kształty i ,ormy i ukazywała się, 
a zawsze w porze jak najmniej odpowiedniej, to 
w postaci okrutnych rodziców wybranego mło­
dzieńca, to w zdradził ckiej płochotci jego same­
go, to wreszcie w formie głupich plotek na te- 
uat dawnych, zapomnianych już stosunków — 
,!ość, że panna Irena w żaden sposób w ciągu 
lat wielu dopłynąć nie mogła do zacisznej przy­
stani małżeńskiej.

Współczułem zawsze z je j niedolą, toż do­
wiedziawszy się nareszcie z przytoczonej powy­
żej rozmowy, że wieloletnie zabiegi mait być 
wkrótoe pomyślnym uwieńczone skutkiem, ura­

dowałem się w.docBnie, a pragnąc, przez pro8* 
przychylność naocznie przekonać się o szczęścił 
panny Ireny, post inewiłem udać się na ów wie 
kopomny festyn na zamka...

W brew  regule deszcz nie padai; pogoda by 
ła prześliczna, wiec D-zybywszy na miejsce 

: udelektować się mogłem iście rajskim widokiem 
( ała śmietanka Iwo- skiego towarzystwa, rozwa­
dniana i nierozwadniana, przesuwała się prze* 

j memi oczyma parami i w grupach, flirtują 
i c a , .z ^ 'ePBR“ P° polsku i jeszcze bardziej 

r kiepska po franousku, rozbawiona, używająea 
świeżego powietrza, odświętna, ustro ona... H» 
jednem słowem!... Na prawo huśtawka, na lewo 
bada z piernikami, stoliki z losami fantów do 
Koła, w powietrza Krzyk, bałaś, śmiechy, dźwio 
ki wojskowej orkiestry, wszystkie odgłosy nie 
dzielnego festynu w jeden grzmiący akord zla 
ne, raj prawdsiwy !..

Upojony, zwolna przesuwałem się śrón tłu 
mu gdy niespodzianie, przy jednym z zastawio 
nycr piwem stolików, spostrzegłem przedmiot 
moich poszukiwań i oiekawości —  pannę Irenę

Byfa w towarzystwie ojca i jeszcze jakiego! 
wąsatego r szpakowatego mężczyzny, w którym 
byłbym  się niezawodnie domyślił szczęśliwegc 
pretendenta do panieńskich wdzięków Ireny 
gdybym  go nie był znał oddawna i gdybym  by) 
n„*e,  ̂ na pewne, że to mój stary pr*yia-
ciel Kasper Po yliński, obyw_tel z żółkiewskie 
go, żonaty { dzieciaty od lat piętnastu 1... Czwar­
te krzesełko przy stolika było jednak jesaoze 
niezajęte, widocznie oczekiwano dopiero kon­
kurenta.

(C iąg dalsey nastąpi.)

ł l
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zającema wszystkim »ądom, by się starały wobec 
zaprowadzić się mającej ustnej procedury c y ­
wilnej, przyzwyczaić lud do wnoszenia? ustnych 
próśb do sądu. O ile bardziej przestrzegać by 
należało tych przepisów i okólnika ministerjal- 
nego w sprawach karnych ? Zbyteczna jest 
dodać, ile niedogodności, nieprzyjemności, strat 
materjalnych i ile poniżenia moralnego łączy się 
z podobnem postępowaniem i nie pojmujemy 
racji tego, skoro załatwienie tych „suplik" w ię­
cej może jeszcze czasu zajmuje, jak  ustne i 
bezpośrednie załatwienie próśb tego rodzaju.

Korespondencje.
Londyn 27. listopada

(.Bezcelowe awantury „pozbawionych zajęcia'1. —  Zachowa­
nie się wobec nich rzędu. —  Lojalność anarchistów zagra­
nicznych. —  Komisj; robotnicza. —  Kolektywizm Tomasza 
Ma nna. — Sydney Webb. — Akcja rzędu dla podniesienia 

dobrobytu mas. —  fa n  Tate).
Mityngi robotników bez zajęcia, gromadzą­

cych się na wzgórzach Towru, trwają dalej. Je­
dna z partyj tej gromady, nosząca nazwisko: 
„1 itotnierpozbawionych zajęcia", nie ohce nic wie­
dzieć o innych, które dają się wodzić za nos 
socjalistom i anarchistom. Socjaliści zaś wodzą 
się znów za łb y  z anarchistami, tracąc czas na 
wzajemne oskarżenia i obelgi, przyczem niekiedy 
dochodzi do większych awantur, tak, że policja 
musi kłaść kres zbyt gorącym zapędom. Im bar­
dziej staje się widocznem, że nędza anormalna, 
większa, niż zwykle, nie istnieje w Anglji i że 
liczba robotników bez zajęcia zmniejszyła się na­
wet w porównaniu z innemi latami, tern gwałto­
wniejszy ton przybierają mowy podżegaczy, 
którzy słowami radziDy dokazać tego, czego 
przedstawienie rzeczywistych stosunków nie zdo­
łałoby dokonać. Cud ów dokazuje pod tym wzglę­
dem zwłaszcza dr. A. Velizg, pioronując zwła­
szcza przeciw klaaie średniej, którą —  jego zda 
niem — należałoby zrównać z ziemią. Ale wszy­
stko to darem ne: za oficerami propagandy czynu 
nie ma żołnierzy! Z  tą szczupłą garstką włó­
częgów, snującą się z czerwonemi sztandarami, 
nikt chyba liczyć się nie będzie i policja mądrze 
czyni, me broniąc im nieszkodliwej zabawki. 
Występuje policja czynnie dopiero wówczas, 
gdy porządek i spokój publiczny doznaje 
skutkiem czerwonei procesji —  zaburzenia. Ale 
acz zezwalając na przechadzkę z czerwonemi 
płachtami, władze niechętnie —  i chyba słu­
sznie —  są usposobione dla mów podburzających 
i o ile na to ustawa pozwala, zamykają usta 
zbyt zapalczywym mowcom. Tak np. minister 
spraw wewnętrznych zakazał mityngu na Tra- 
falgar Square. Mityng ten urządzony zostanie w 
najbliższą niedzielę gdzieindziej — gdzie i nie 
wiadomo jeszcze. W ezmą w nim udział tylko 
angielscy socjaliści, obcokrajowi bowiem, widząc, 
że niebezpiecznie igrać z ogniem i że łatwo mo- 
żnaby za takie sprawki wylecieć z Anglji, od ­
mówili udziału w mityngu. W  ogóle przyznać 
trzeba obcokrajowcom, nawet bardzo radykalny 
wyznającym anarchizm, że umieją zastosować się 
do tutejszych ustaw i nie ściągają na siebie ża­
dnych zarzutów. Tak więc Angija, kryjąc naj­
niebezpieczniejsze hydry anarchji, ubezpiec oną 
jest jednak przed ich zamachami.

W  łonie komisji robotniczej, utworzonej je ­
szcze za dawniejszego gabinetu i ciągnącej bez 
przerwy swą ankietę, mieliśmy sposobność usły­
szeć plan szerokich i dalekonośnych reform, 
sformułowanych przez dwie tak wybitne oso­
bistości, jak Tomasz Mann, przywódca federacji 
robotniczej i p. Sydney W ebb, członek rady 
municypalnej, jeden z rrganizatorów słynnej 
Fabian Society, autor London Program etc. 
P. Mann żąda upaństwowienia gruntu, żaku; ienia 
dróg żelaznych i kopalni przez państwo i podję­
cia wszelkich robót i prac przez ciała municy­
palne miejscowe. Jestto urzeczywistnienie teorji 
kolektywizmu. Niedawno programat taki byłby 
wywołał krzyk zgrozy ; obecnie tak się oswojono 
z oetatecznościami, że najbardziej zachowawcze 
organy prasy mają jedynie pochwały dla Tom a­
sza Manna. Zapewne pozyskał sobie ten oklask 
przez ważne zastrzeżenie, że sam nie uważa tych 
przewrotów jako wykonalaych obecnie, że trzeba 
będzie z gruntu pierwej zmienić charakter je ­
dnostek i społeczeństwa. A le  zdaje mu się ko 
niecznem nie spuszczać tego celu z oka, zdążać 
do niego bez przerwy i wykony wać go wszędzie 
tam, gdzie to jest tylko możliwem.

Co się tyczy p. Sydney W ebb, to jako 
praktyczny i odpowiedzialny za swe propozycje 
polityk, ograniczył się do mniej dalekonośnych 
planów. Ale i on żąda jak najszerszego ześrod 
kowania pracy w rękach państwa i ewentualnie 
municypaJności. Jako środek, prowadzący do 
tego celu, uważa on ntworzenie specjalnego w y­
działu ministerialnego, rodzaj ministerstwa pracy, 
albo robót publicznych Domaga się także na- 
znaczea.a ceny zarobku przez władze państwowe

w każdym razie, gdy robotnicy sami żądać będą 
takiej legalnej normy.

Uważaliśmy za właściwe zaznaczyć te szcze­
góły. Nie ma kwestyj ważniejszych na porządku 
dziennym i widząc znaczenie, jakie sobie wyro­
biły w organizmie zachowawczej Anglji, nie mo­
żna wątpić, że reformy radykalne nastąpią i 
nastąpić muszą. Taka presja wywierana jest ze 
strony opinji na sfery rządowe w tym kierunku, 
że nawet stary Gladstone, maż stanu, należący 
do innej zupełnie epoki i stawiający problemata 
polityczne w pierwszym rzędzie przed socjalnemi, 
będzie musiał swój program ministerjalny czę­
ściowej poddać zmianie. Naturalnie, że bill o 
Irlandji pozostanie na pierwszym plaiue, ale po 
między d-roraa jego czytaniami minister spraw 
wewnętrznych, p. Asąuith, przedstawi projekta, 
tyczące się bezpośrednio dobrobytu mas. Że duch 
ich będzie szlachetny i liberalny, wątpić nie m o­
żna po świeżej jego  mowie w przedmiocie opieki 
nad dziatwą, która, pozyskała oklask wszystkich 
stronnictw.

Pan Tate, który zamierzał wybudować swym 
kosztem muzem publiczne dla swej galerji obra­
zów i ofiarować je  Londynowi i którego wspa­
niałomyślny dar został odrzucony przez poprze­
dni gabinet, wszedł w porozumienie z obecnym, 
a można uważać za rzecz pewną, iż negocjacje 
doprowadzą teraz do pożądanego celu. A  K .

Stan szlachecki w Rosji.
W ostatnich czasach prasa rosyjska wraca 

wciąż do rozpraw o sianie szlacheckim i ,ego 
obowiązkach względem ojczyzny i społeczeństwa. 
Grazdanin i Now. Wrem. nie mogą skończyć 
polemiki, rozpoczętej na ten temat i przesadzają 
się w rozprawach i wnioskach o różnych pra­
wach i przywilejach, przysługujących szlachcie. 
B irz. Wied. zdumione są ową polemiką —  po­
czytując ją jednak za bezcelową, uznały za wła­
ściwe dodać parę słów od siebie. „Że w histerji 
rozwoju państwa rosyjskiego szlachta zajmowała 
zawsze miejsce przewodnie, to jeszcze nie było 
następstwem przywilejów, które stanewi temu 
przysługiwały. Szlachta zdobyła miejsce prze­
wodnie tern, że przez cały czas życia i rozwoju 
państwa była zawsze główną i jedyną siłą cyw i­
lizacyjną narodu rosyjskiego. Szlachta w cha­
rakterze urzędników koronnych była zawsze o- 
wym żywiołem czynnym, co miał znaczenie do­
niosłe w sferze politycznei, jako też i cywiliza­
cyjnej. Inne stany mak bardzo dostarczały lu­
dzi wybitnych. Kto dał Rosji dowódców i boha­
terów, co w okresie wojen okryli sławą oręż ro­
syjski ? Stan szlachecki wyłącznie prawie, z bar­
dzo małemi wyjątkami. Z  jakiej sfery wyszli 
najbardziej wybitni mężowie stanu i działacze 
państwowi ? Znowu ze stanu szlacheckiego. 
Któż wreszcie dostarczył największego kontyn- 
gensu mężów nauki, pracowników i przedstawi­
cieli literatury? Zawsze ten sam stan szlachecki, 
a faktów tych, ze stronnie histerji wymazać nie 
podobna. W szakże każdy ruch historyczny ma 
swe gtanice i oto w połowie stulecia bieżącego 
inne stany społeczne, nietylko szlachecki, do­
starczają zuacrnego kontyngensu ludzi, uzdolnio­
nych zupełnie do służby państwowej i publicznej. 
Szlachta dawała się wyprzedzać i zachowywała 
tylko nabyte prawa i przywileje W  roku 1861, 
w czasie wielkiej reformy włościańskiej i te przy­
wileje uległy znacznej redukcji, a szlachta mu­
siała się skupić w ducnu i obrać drogę, po któ­
rej krocząc, mogłaby zatrzymać przy sobie na 
dal to stanowisko przewodnie i pierwszorzędne, 
które zdobyta w histerji.

W obec faktu, że wysokie stanowiska w słu­
żbie koronnej poczęli zajmować ladzie, wyszli 
z innych stanów, wobec zmian, jakie do stosun­
ków agrarnych wprowadziły reformy lat sześć 
dziesiątych, szlachta, w której ręku znajdowała 
się główna część własności ziemskiej państwa, 
winna była skupić swą działalność około urzą­
dzenia majątków wlasnyeh, około podniesienia 
kultary i rezwoju gospodarstwa rolnego. Tym ­
czasem nie tę drogę obrał stan szlachecki. 
Dążąc po dawnemu do służby koronnej, szlachta 
dokładała wszelkich starań ku pozyskaniu p o ­
sad dobrze płatnych, a zarzuciwszy swe dobra, 
wzięła całkowity rozbrat z ziemią. Następstwa 
takiego zachowania się szlachty by ły  bardzo 
smutna. Ziemia ziczęła  wym ykać się z rąk 
szlachty, zaś cały stan szlachecki znalazł się 
pogrążonym w przesileniu, którego jesteśmy 
świadkami. K ryzys ta nie jest bynajmniej następ­
stwem reformy z roku 1861, lecz tego faktu, 
że szlachta nie pojęła swego zadania i nie 
wkroczyła na nową drogę, wskazaną jej przez 
historję. Obecnie daje się zauważyć pewien 
zwrot ku lepszemu. Daleko jeszcze do tego, 
aby zwrot ów nabrał poważnej doniosło'ci, ale 
dzisiaj zasługuje już na zaznaczenie okoliczność, 
że poznanie misji, zadań i celów, jakie na szla­
chtę wkłada historja, zaczyna się ujawniać w

sferze najlepszych przedstawicieli stanu szlache­
ckiego i znajduje uznanie władz wyższych. 
Ulgi, nadano szlachcie w czasach ostatnich, nie 
mają cech ulg osobistych, lecz majątkowych. 
G dy poznanie prawdy, wyżęjlscharakteryzowanej, 
przeniknie do duszy i umysłów całego stanu 
szlacheckiego w Rosji, gdy majątki szlacheckie 
nie będą stały pustkami, a przeciwnie zawre 
w nich życie i działalność, wówczas szlachta 
sam i i bez żadnych szczególnych praw i przy­
wilejów powróci do stanowiska przewodniego, 
jakie zajmowała dawniej i odda Rosji istotną a 
wielką usługę".

K RO N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko­

ściuszki.

„Powstanie Ko- 
gedz. 6. wie-

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  2. grudnia.
Odczyt dr. Antoniego Prohaski 

ściuszkowskie" w sali ratuszowoj i 
czorem.

Teatr: „Nasze anioły." Początek ogodz. 7. wie­
czorem.

S o b o t a  3. grndnia.
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa pe­

dagogicznego (oddziału lwowskiego! w sali ratuszo­
wej o godz. 10. rano.

Odczyt dr. P’mila Dnnikowskirgo: „Od Atlan.
tykn do Pacyfiku", wLąii ratuszowej o godz. 7- 
wieozorem.

Zebranie męskie Toin^mstwa piawniczego w sa­
lach kasyna miejskiego o godz. 7. wieczorem.

N i e d z i e l a  4. grudnia.
Wieczorek muzykalno dekiamacyjny w „Skale“ o 

godz. 6. wieczorem.
P o n i e d z i a ł e k  0. grudni;
Wieczorek św. Mikołaja dia dzieci w Kasynie 

miejskiem.

Wiadomości osobiste. Dr. A. S z u 1 i s ł a w s k i,
okulista, b. asystent dr. Wicherkiewioza w Poznaniu, 
przeniósł się ze Stanisławowa na słały pobyt do na­
szego miasta i zamieszkał przy ul. Teatralnej 1. 7.

Nekrologja. Helena z Bzows.icb M ł o d e c k a ,  
córka Bogusława i Leonji ze Stadnickich Bzowskich, 
żona Henryka Młodeckiego, właściciela dóbr Wilczko- 
wice w Królestwie Polskiem, zmarła w Drogini d. 
29. zm. —  W Irkuoku wystrzałem z rewolweru ode­
brał sobie życie Mikołaj W i t k o w s k i  z Witeb­
skiego. Syn biednego organisty, prawie niepiśmienny, 
pracą długoletnią nad sobą zdobył wykształoenie dość 
znaczne, a będąc kustoszem po śp. Czerskim w mu­
zeum geografioznem w Irknoku, był nieraz wysyłany 
dla poszukiwań archeologicznych i relacje z tych 
wycieczek drukowane były nieraz w oddzielnych od­
bitkach, które zwrooiły uwagę ludzi światłych i kom­
petentnych. —  Znany rosyjski pedagog i gramatyk 
d a ł a c h ó w  zmarł w Petersburgu w 85 r. życia. 
—  Alfons Ca a j k o w f k i, poseł do Sejmu i rady 
państwa zmarł w Dussanowie koło Przemyślan.

Kalendarz. Piątek (2.1: Bibiany P. Wsohói 
słońea o godzinie 7. minut 37, zachód o godzinie 4. 
minut 1.

(m ) Fabrykant fałszywych guldenów. We
wtorek dnia 29. listopada b r. o godzinie 8. wie­
czorem zgłosiła się na inspekcję policyjną żydówka, 
Minia Kober, sprzedająca pomarańcze i cytryny na 
placu Krakowskim, z doniesieniem, iż przytrzymała 
jakąś porządnie ubraną pauię która kupująo u niej 
owoce, dała jej fałszywy banknot jednoreńskowy. 
Panią ową sprowadzili żydzi równocześnie na inspe­
kcję policji. Podała ona, że się nazywa Anna N., 
jest wdową po waohmistrzu żandarmerji i mieszka 
przy ulicy Łyczakowskiej pod 1. 58. Na zapytanie 
komisarza policyjnego, skąd wzięła fałszywego gul 
dena, nie dawała dokładnych odpowiedzi, aż dopiero 
ajent policyjny Filip Schlaffenberg, podczas rewizji 
zauważył, iż Auna N. trzyma coś ukrytego w ręce. 
Pomimo wezwania komisarza, nie chciała ona ręki 
otworzyć, to też siłą mocą musiano to uskuteoznió. 
Wtedy wypadły na stół trzy fałszywe guldeny pa­
pierowe !... Po dłuższym namyśle podała Auna N., 
iż fabrykantem tych guldenów jest pewien młody 
człowiek, Który u niej mieszka. NatyoLmiast więo 
udał się pud wskazanym adresem konoypista policji, 
p. Łysakowski, a gdy wszedł do pomieszkania zastał 
młodego człowieka, ząjętego właśnie fabrykacją jedno- 
reńskowych banknotów. Fałszerz nazywa się Jan 
Stanisław J a n k i e w i c z ,  jest rodem z Olena, religji 
gr. k a t, liczy lat 22. Przy rewizji znaleziono kilka 
kamieni litograficznych, rozmaite chemikalia, oraz 
kilkanaście falsyfikatów zupełnie wykońezonyeh i kil­
ka jeszcze nie zupełnie gotowych. Jankiewicza oczy­
wiście natychmiast aresztowano i w dorożce, gdyż 
nie miał ciepłego ubrania, odstawiono do policji, 
gdzie nastąpiło dalsze przesłuchanie. Z początku nie 
chciał on dać żadnych wyjaśnień, później jednak roz­
gadał się, umożliwając spisanie protokołu. Wedle po­
dania Jankiewicza, ukończył on w r. 1886 w Stani 
sławowie szóstą klasę realną, a porzuciwszy szkołę,

utrzymywał się z dyurnów. W ostatnich czasach był 
dyetarjuszem w Wydziale krajowym.

Przed miesiącem stracił posadę, a nie mając 
środków do życia i nie mogąc Annie N. płacić za 
wynajmowany od niej pokój, wpadł na myśl robienia 
fałszywych guldenów. Anna N. znajdując się również 
w opłakanych stosunkach finansowych, zgodziła się 
na propozycję Jankiewiczu, puszczania w kurs falsy­
fikatów. Wychodziła ona wieozorem do miasta i ku­
pując wiktuały, dawała fałszywe guldeny. Przy 
zmroku nie było to rzeczą tak trudną, gdyż falsyfi­
katy były wcale dobrze zrobione. W ten sposób, jak 
podaje sams Anna N,, puściła w kurs kilkadziesiąt 
guldenów, gdy natomiast Jankiewicz ntrzymuje, iż 
wszystkiego zrobił 20 sztuk. Zachodzi jednak uza­
sadnione podejrzenie, że falsyfikatów tych zrobiono 
daleko więcej, gdyż policja w ostatnich czasach za- 
kwestjonowała kilkanaśoie takich fałszywycn guide 
nów. W jaki sposób Jankiewicz iobił te falsyfikaty, 
na razie podać nie możemy, wyjaśni to dokładnie 
śledztwo sądowe. Anna N. ma dwie córki i syna, a 
jak się okazało, dzieci te nie wiedziały o całej spra­
wie, gdyż Jankiewicz podczas roboty zamykał się 
w swoim pokoju, do którego przysięp miała tylko 
Anna N. Policja ukończyła wczoraj dochodzenia i 
dziś zostaną Jankiewicz i Anna N. odstawieni do 
sądu karnego. Ciekawy jest szczegół, iż Jankiewicz, 
zapytywany o powód, który go skłonił do popełnie­
nia zbrodni, odpowiada, iż „dążył do szlachetnego 
celu, a w środkach nie przebierał"... Jaki to był ten 
„szlachetny cel", wyjaśni prawdopodobnie dopiero 
rozpiawa karna.

Wieczorek ku uczczeniu rocznicy powstania 
listopadowego, odbył się staraniem Czytelni dla ko­
biet d. 3 0 . listopada. W „słowie wstępnem", wygło- 
szonem przez panią Antoninę Machczyńską, podniosła 
szan. prelegentka znaczenie ob.diodów rocznic naro­
dowych. Zachęceniem do dalszej pracy na tern poln, 
zakończyła pani Macliczyńska przejmujące swe prze 
mówitnie, które wywarło na obecnymi głębosie wra­
żenie.

Dalszym ciągiem zajmującego programu było 
odogranie na ośm rąk „Coriolana" Bethowens przez 
panią Słomkowską, panny Karezównę, Lettnerównę i 
Bieńkowską. Piękny śpiew panny Soleekiej i gra na 
fortepianie panny Stachiewicz, wypełniały dalsze nu- 
mera. Panna Sedlaczkówna wygłosiła wiem  swego 
utworn p. t. „Z różańca polskieb pieśni", a pani 
Czermakowa przy akompaniamencie pani Słomkowskiej 
wyłęosiła „Marsz pogrzebowy Ujejskiego." Uroczy­
stość zakończyły pieśni patrjotyczne, odśpiewane 
chóralnie pod kieiowoictwem p. Stan. Niewiadom­
skiego.

Obchody narodowa, z G o r l i c  donoszą nam: 
Za staraniem kierownika szkoły przemysłowej p. Ka­
rolu Skwarozowskiego, odbył się dnia 27. listopada 
rb. w naszem mieście uroozysty wieczór z nader 
urozmaiconym programem, ku uczczeniu pamięci nie­
śmiertelnego wieszoza Adama Mickiewioza. Słowo 
wstępne, a następnie odczyt, wygłosił p. Karol 
Skwarczowski. Śpiew uczniów szkoły przemysłowej, 
którym kierował p. M. Sr..., jak również gra na for­
tepianie, wykonana przez panią Dzi..., wypadły 
świetnie. Deklamacja panny A Furm..., jakoteż pani 
A. Skw... przy akompaniamencie pani Now., oddane 
zostały z werwą i zrozumieniem rzeczy. Śpiew so­
lowy panny M. Krzan... dał nam po raz pierwszy 
poznać jej milutki głosik. Pan Lip... złożył dowód 
niepośledniej biegłości i' artyzmu w śpiewie solowym. 
Najpiękniejszym ustępem programu był śpiew chóru 
mięszanego, następnie chóru męskiego, pod prze­
wodnictwem p. Tob..., tudzież gra na cytrze, wyko­
nana przez p. Much.. Ogółem wrażenie wieczorku 
było podniosłe, nastrój poważny, a słuchacze opu­
ścili lokal szkoły przemysłowej z zupełnem uznaniem 
i wdzięcznością dla inicjatora tego wieczorku, który 
nie szczędził trudów, aby publiczność jak najmilsze 
z tego wieozorku odniosła ważenie.

W F r y s z t a k u  odbył się dnia 29. listopada w 
tamtejszem kasynie na dochódjweteranów z roku 1830 
wieczorek muzykalny, który pod względem wykona­
nia powiódł się zupełnie, jednak pod względem ma- 
terjalnym nie osiągnął niestety zamierzonego celu. 
Szczupłe grono miejscowej inteligencji stanęło ao
apelu. Właściciele większych posiadłości, jak jeden 
mąż —  pozostali w domu.

Nie wiemy —  pisze nasz korespondent —  jak 
mamy sobie objaw ten tłumaczyć... Zaproszenia otrzy­
mali bowiem wszysey.

W kościele Ks. Zmartwychwstańców przy
ulicy Piekarskiej w 2, 3. i 4. niedzielę adwentu,
oraz w dzień święta Matki Boskiej Niep. Pooz., o 
godzinie 4 popołudniu będzie kazał ks. prałat Jan 
Gnatowski.

Wenta gospodarska. Otrzymujemy następujące 
pismo: Wentę gospodarską na „Dom praoy" zamie­
rzam urządzić w sali „Sokoła" dnie 21- grudnia br. 
Ośmielam się polecić ją gorąco łaskawym względom 
dobroczynnyoh osób. Zwierzyna, drób, ryby, masło, 
ser, wszys ko wchodzi w zakres wenty gospoaarskiej 
i każdy dar najmniejszy jw imieniu ubogich z serde­
czną wdzięczności ) przyjęty zostanie. Dary odbierane 
będą w pałacu namiestnikowskim między 15. a 18. 
grudnia b. r. M arja  Badeniowa.

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
opiek: uad weteranami polskimi z r. 1831 za miesiąc 
listopad.

D o c h o d y :  Rada iawiadowcza Gal. banku kre­
dytowego zł. 100, Attur nr. Gołuchowski 50, Ludwik 
Dolański z Rakowy za 1893 r. 20, urzędnioy 
teohniozni Wydziału krajowego za listopad 510 , 
Aleksander Strzelecki 3, Skałkowska Jadwiga, zebrane 
w gronie rodziny na zabawie 6, inżynier Kuczko­
wski 2, „Gwiazda" lwowska, zebrane na wieozorku 
listopadowym 15-90, Towarzystwo teatrn amatorskiego 
w Krośnie połowę czystego doohodu z przedstawienia 
31, młodzież polska w Drohobyczu, zebrane na urzą- 
dzonem tamże nabożeństwie załobnem 18, prżez re­
dakcję Kurjera Lwowskiego 4. — Ogółem wDh 
nęło 255 zł. 40 ct.

W y d a t k i :  W miesiącu listopadzie rozdano
32 weteranom zapomogi stałe i nądzwyozajne do­
datki w kwocie 408 zł.

D r. Bernard Goldman, 
skaronik.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatnra w tym czasie była — 1 8 f'C., naj­
wyższa - f  0 2°C., najniższa —  3-0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachuani, co do siły mierny (3 ) ;  średnia tempera­
tura doby obniży się do —  58C , niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powie ■ 
trza około 90 proc; opad, śnieg niznaczny.

Napsd na księdza. D iło  podaje następnjące 
szczegóły o napadzie chłopów z Pistynia na gr kat. 
kapłana kB. Zawadzkiego, administratura parafji w 
Mykietyńcach, koło Pistynia: Na ks. Zawadzkiego, 
który wracał razem z pistyńskim pocztmistrzem Ni- 
tmanem (każdy z nich jeohuł jednak na swoim wózku) 
z Szeszo* od proboszcza lamecznego ks. Tymiaka, 
napadło 4 chłopów i uderzyłc go kołem w głowę 
tak silnie, iż stracił prawe oko i dostał wstrząśnie- 
nia mózgu. Pierwszej pomocy udzielono mu w domu 
p. 1 itmauŁ, a na drugi dzień odwieziono go do M®- 
kietyniec. W  okolicy opowiadają, iż przyczyną tego 
zamachu na ks. Zawadzkiego było estre kazanie, 
k">re wygłosił (>n w Szeszorach przeciw radykałom 

ich naukom. Żandarmerja pistyńska ujęła już zbro­
dniarzy i oddała w ręce sprawiedliwości. Ks. Za­
wadzki jest ciężko chory. Życiu jego zagraża poważne 
niebezpieczeństwo.
 ̂ Cz‘iłi na Wołyniu. „Dobrj stan interesów ma­
terjalnych Gzechów, osiadłych w gubernji wołyńskiej 

piszą St.-Pet. Wiedomosti —  wnadł widocznie 
w oko Czechom, którzy po roku 1849 emigrowali do 
Ameryki. Dawniej było im tam nieźle, lecz wraz z 
powiększeniem się imigracji amerykańskiej stosunki 
iob zmieniły się na gorsze. Otóż, za pośredniotwem 
rodaków, osiadłych na Wołynin, Czesi amerykańscy 
dowiedzieli się o taniości gruntów na Wołyniu i po­
myślnych warnnkaeh życia w Rosji i siąd zrodziła 
się myśl przesiedlenia się do Rosji, zwłaszcza, że 
poczytują ją za państwo pokrewnego plemienia. Jnż 
przed wydaniem prawa o cudzoziemcach, do gubernji 
wołyńskiej zjeżdżali delegaci Czechow, osiadłych w 
Stanach Zjednoczonych, dla zbadania warunków na 
miejscu, a nawet nabyli kilka znaczniejszych mająt­
ków ziemskich w powiecie duDieńskim i innyoh. Wy­
danie prawa organioznego o kolonizacji cudzoziem­
skiej zacnwiało nieco nadzieje Czechów amerykań­
skich, wszelako nie tracą ducha i oto w tyoh dniach 
wysłali deputaoję do Pettrsburga, które5 polecono, 
żeby u ministerstwa spraw wewnętrznyoh wyjednała 
pozwolenie na założenie kilku nowych kolonij oleskich 
na Wołvnlu. Rezultat tyoh zabiegów dotąd nieznany."

Oryginalny zwyczaj, w gminu Castu# pod 
Fiume, istnieje z dawnych czasów oryginalny zwy­
czaj obchodzenia wszystkich wesel raz w roku. Tak 
i w roku obecnym odbyło się tam w dniu 23. zm. 
34 ślubów. Bawiąca właśnie ohwilowo w Fiume 
owdowiała następczyni tronu austrjackiego, arcyksią- 
żna Stefanja, przybyła naumyślnie na powyższą uro­
czystość do Oastna i obdarzyła każdą z nowozaślu- 
biony :h daren pamiątkowym

Nowy welocyped. W Medjolanie odbyła s.ę d. 
28. zm. próba nowego welocypedu, urządzonego dla 
oelów wojskowyoh, a mianowioie dla służby wywia­
dowczej w piechocie. WyuaLzoą jest oficer Pinto 
Konrsja wojskowa, wobec której odbyta się próba, 
nie wydała jeszoze swego orzeczenia.

Miła niespodzianka. W spadku po zmarłym 
w Medljolanie filantropie Loria, który kolosalny swój 
majątjb przeznaczył na cele doDreozynue, znaleziono 
nieuw'duoznione w zapisie 2 '/, miljona rsntj.

Zakończenie sprawy. Sąd przysięgłych depar­
tamentu N'ższej Sekwany rozpatrywał temi dniami 
sprawę dwóoh robotników : Duchemina i Damont’a,
oskarżonych o podpalenie głośnej fabryki likieru be­
nedyktyńskiego w Fóoamp. Mimo energicznego wy­
pierania się winy ze strony oskarżonych, skazano ich 
na dożywotnie ciężkie roboty. Zbrodni dopuścili się 
przez zemstę, za to tylko, że im odmosiono roboty 
w fabryce.

Dowcip „panamsk! '. Wiadomo, że dla Fran­
cuza wszystko przedmiotem może być dowcipu, i smu­
tna więc sprawa pauamBka dostarczyła materjałp hu­
morystom. Oto najświeższy dowcip, obiegający kury-
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M ąż-w dow iee.
Powieść z angielskiego 

m .  b b a d d o n .

(Ciąg dalszy)'

Łucja pożegnała wuja i ciotkę życzeniem 
dobrej nocy i odeszła do swego pokoju. Zna­
lazłszy się tam, gwałtownym ruchem otworzyła 
okno i nie zważając na zimno, wdzierające sie 
do pokoju, padła na kolana, a głowę oparła o 
poręcz łóżka. Nie wiedziała, ja k  długo pozo­
stawała w tej pozycji. Obudziło ją  nagłe w ej­
ściu garderobiany, która poczęła jej czynić 
prze dęta 7ienia.

— Ależ panienka zaziębisz się jeszcze 
na śmierć!

—  Mnie nie jest zimno, przeciwnie, nawet 
gorąco, za gorąco -  odparła Łucja, na dowód 
swych słów przykładając rozpaloną dłoń do 
czoła dziewczęcia.

—  Panno Łncjo, pani jesteś słaba. Na mi­
łość Boga, kładź się prni zaraz do łóżka. Przy 
rządzę pani zaraz gorącą herbatę.

I rzekłszy te słowa, w /b iegła  z pokoju, 
mrucząc sama do siebie:

— Nie pojmuję, co się w ostatnich czasach
mogło stać naszej pannie — z pewnością jest
albo słabą, albo - -  zakochaną.

Na drugi dzień iodnak przechyliła się sta 
nowczo na stronę pierwszego przypuszczenia,
przyszedłszy bowiem do pokoju Łucji, zastała
ją  w silnej febrze i tak osłabioną, że nie mogła

się rawet podnieść z łóżka Doktor Long, po 
którego po3łano natychmiast, skonstatował zapa­
lenie płuc. Choroba, o ile można było wniosko­
wać z dotychczasowego j«j rozwoju, uie była 
bardzo niebezpieczną i — jak  zapewniał do­
ktor — chora powinna przyjść do siebie w ciąga 
czternasta dni.

G dy jednak czas ten minął, a Łucja, po-‘ 
mimo zupełnej rekonwalescencji wciąż je izcze 
nie chciała opuszczać swego pokoju, zrozumiał 
D rew , ze czyni ona to dla tego, ażeby nie być 
zmuszoną do spotykania się z nim. Nie pozo­
stawało mu tedy nic ianego, jak  odjechać na 
pewien czaB i w ten sposób spróbować, czy
nieobecność dłuższa lepiej dlań nie usposob. jej 
serca. Powód do odjazdu mógł znaleźć bardzo
łatw o; powiedział Raeburne’om, że zadługo już
nadużywa ich gościnności i że czas lftu już 
rozglądnąć się za nabyciem i urządzeniem wła 
snego domu.

Łucja dowiedziała się o tym zamiarze 
Drewa dopiero w wilję dnia, naznaczonego na
jego odjazd i natychmiast uczuła się zdrową i 
postanowiła zejść na dół. G dy tedy obaj m ło­
dzi ladzie powrócili z polowania, na które się 
wczeanym rankiem w ybu li, ujrzeli w pokoju 
jadalnym smukłą postać Łucji, opartą o gzyms 
kominka

— Wszelki d u c h !.. Paana Ł u c ja ?  —  za ­
wołał Gotfryd — Ktoby był przypuścił, że my 
panią tu zastaniemy.

Drew również zdziwił się ogromnie i po­
czerwieniał cały na jej widok, zdołał jednak 
zapanować nad sobą i zmusić się do wypowie­
dzenia kilku słów konwencjonalnej grzeczności, 
gdy na powitanie ściskał jej drobną, bladą 
rączkę.

Ona podniosła kn niemu bwc oczy i zaraz 
po p:er wszem spojrzeniu zauważyła, że i jego

twarz w  tym krótkim czasie zmieniła się jakby 
pod w pływem  zmartwienia. Słaby rumieniec 
zabarwił jej blade policzki i w t ijże chwili 
spuściła oczy ku ziemi. Rozmowa była przez 
jakiś (;zas ogólna, wkrótce jednak Gotfryd odda­
lił się, a oni we dwoje zostali sami.

Ł ucja  pragnęła bardzo dowiedzieć się, czy 
on w istocie ma zamiar odjechać. On jo^ lak 
milczał, oparty łokciem na gzymsie kominka i 
wpatrzony w ogień, czy też w nią - ■ tego w 
zapadającym  zmroku dobrze rozpoznać nie m o­
gła. Co też on je j powie ? Dla czego milczy tak 
uparcie ?  Ni »dy jeszcze przedtem nie wy­
dawała się jej rozmowa tak trudną do nawią 
zan.a.

—  T a jest zimno... czy  pan tego nie znaj­
dujesz... panie D rew ? —  wyszeptała, pochy­
lając się nad kominkiem, dla zagrzania so­
bie rąk.

—  Rzeczywiście i widzę, że pani musi to 
zimno bardzo doskwierać —  odparł Drew, zry­
wając się szybko z krzesła, jak  gdyby czuł 
ogromną ulgę z powoda tego, że ona nareszcie 
przerwała milczenie.

—  Pan bo uważasz mię za jakąś cieplar­
nianą roślinę —  zauważyła Łucja z lekkim
uśmiec-bem.

—  Cieszy mię, że widzę parną znowu przy 
siłach. Zmieniłaś się pani bardzo.

Znow u nastąpiła dłuższa pauza, poczem 
słaby głos w yszeptał:

—  Pan.e D re w !
—  Co, panno Ł u cjo ?
—  Chciałam pana zapytać, czy pan na­

prawdę masz zamiar naB już dziś porzucić?
—  Tak, dziś wieczorem odjeżdżam.
—  Czy to nieodwołalne r’
—  Tak jest... Pani nie rozumiesz... nie mo­

żesz rozum ieć...

— Dobrze, ale dlaczegóż tak zaraz. Czy 
nie mógłbyś pan zatrzymać się przynajmniej do 
świąt Bożego Narodzenia, gdy... gdy ja pana 
o to poproszę?

Głos jej przeszedł w szept, a głowa opadła 
na piersi

—  Czy doprawdy życzyłabyś pani sobie, 
ażebym pozostał ? —  zapytał Drew.

—  Tak, byłoby mi bardzo miło...
—  Bo, jeżeli pani aobie tego życzysz —

zostanę...
—  Dziękuję panu...
—  I —- ciągnął dalej — nu  będzie już

między nami mowy o wojnie lab pokoju, ale
oboje zapomniemy o wszystkiem i przebaczym y 
sobie wzajemnie?

Przystąpił ku niej bliżej i wyciągnął ku niej 
ręce, jak gdyby chciał tę tak bardzo ukochaną 
kobietę przycisnąć do piersi i w  ten sposób
stwierdzić zawarcie pokoju wieczystego.

— Przebaczysz mi pani V Będzie między
nami pokój ? —  zapytał znowu.

— Tak, jeżeli pan zechcesz pozostać — od­
parta szeptem tak cichym, że zaledwie mógł d o ­
słyszeć tę odpowiedź.

—  Zostanę, skoro pani chcesz tego, Łucjo 
— zawołał namiętnie — czy pani nie pojmujesz, 
ukochana moja, że ja  „królowę Ł ucję" chcę mieć 
tylko dla siebie samego ? Teraz i zawsze pozo­
stanę przy pani, jeżeli tylko troebę zechcesz mię 
pokochać...

— O, nie mów pan tak do mnie —  zawo­
łała, zrywając się szybko z miejsca i wpatrując 
się weń szeroko rozwartemi źrenicami. — Jak 
pan możeBZ tak mówić, skoro wiesz, że to jest
niemożebne.

światło, jakiem do tej chwili błyazczaiy jego 
oczy, nagle zgasło.

— Dlaczego niemeżebne ?... — zapytał,

—  Poco pytasz mię pan, skoro wiesz Mm 
o tern ? — brzmiała odpowiedź. —  Dlaczego ku­
sisz mię pan ? Nie jestem jeszcze dość silną i 
nie mogę tego znieść...

Opadła na fotel jakby złamana a on po- 
skoczył ku niej, san nie wiedząc eo sio z nim 
dzieje. Pełne wagi dla mch obojga słowa cisnę­
ły  mu sie na usta, już, już miał je wypowie­
dzieć, miał odkryć p^zed nią wszystko, całą 
przeszłość, wszystkie swe bole i cierpienia, wszy­
stkie marzenia i nadzieje, gdy w tern drzwi się 
otwarły, a na progu stanęła pani Raeburne.

— Czy będziesz mogła zejść dc jadalni, Łu ­
cjo ? —  zapytała. —  W ypijem y tam herbatę, bo 
zapewne pan Drew, jeżeli nie chce się ipiźnić 
na pociąg, nie będzie czekał na wieczerzę.

— Ja... ja  namyśliłem się inaczej —  „mię- 
szał się w rozmowę Drew —  zostanę do Bożego 
Narodzenia, ponieważ Łu..., ponieważ Gotfryd 
tego sobie życzy. Dziś po południu tyle mi po­
czynił rozmaitych zarzutów, że postanowiłem po­
wstrzymać jeszcze mój wyjazd, jeżelf państwo 
nie będziecie mieli nic przeciwko temu.

Pani Raeburne oy  s zachwyconą tym nie­
spodzianym zwrotem, bardzo bowiem polubiła 
zbawcę swego syna w ciągu pobytu jego w W hi- 
tefriars.

— Gotfryd ucieszy się bardzo — rzekła — 
ale teraz musimy się zająć naszą pacjentką Ł u ­
cjo dziecię moje, Wyglądasz tak, jakbyś br*» 
bardzo znużona ‘ łbawiam się, żeś za długo tu 
siedziała.

— W szystko to jesi moją winą —  pomyślał 
Drew, czyniąc sobie w duszy zarzuty —  jakże 
mogłem, wiedząc o jej osłabienia, tak gaocuo ją 
w zruszyć! ,

(Ciąg dalszy nastąpi-)

J . IH N A T O W IC Z,
LW Ó W , sklepy własne ulica Kopi 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. —
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W O D A  F  I  J  O £  K  O W A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zm arszczk i i  dołk i oepowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca
ił r\ tnrłn efn-rni * "Xr> L.----J  -

Puder hyglenlozny naturamą
przytem w ^ ła d z a  zgrubiały naskórek. Puc

i radaje twarzy przyjemną 
b iałość i delikatność 
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DZIENNIK DOLSKI z dnia 2 . Grudnia 1899 n 3

m e parlamentr: rCzy wieat —  rzekł pewien poseł 
du koiegi —  kilku deputowanych przestało nosić 

■ nyiindry". — „A to czemu? — „A no, widzisz, do 
twarzy im wlęcaj w kapeluszach „panama".“

7 «ltar emigracji, z Waszyngtonu donoszą Wo­
bec niebezpieczeństwa zawleczenia cholery do Ame- 
•yki a przyszłą wiosną, uchwalił komitet emigracyjny 

. natu, zająć się w najbliższym czasie kwestją zupeł­
nego zakazu immigracji,

Niedoszłe małżeństwo, z Moskwv donoszą: 
Niedawno świat się dowiedział, że w. ks. Mikołaj 
Mikołajewicz poślubił córkę kupca, niejaką panią 
Burenin, rozwiedzioną z mężem. Tymczasem małżeń­
stwo to było tylko projektowane, 'ecz nie doszło do 
■kotku, gdyż pani Burenin żądała, by jej nadano ty­
tuł w. koięznej, a car na to nie chciał "ezwolić.

Usiłowane morderstwo Marcia Grzywniak, ro­
botnik, liozący lat 30, usiłował onegdaj o godzinie 6. 
wieczoiem, na drodze za r< gatką Żółkiewską, zamor­
dować swoją żonę, liczącą lat 24. Zadał on jej nożem 
dwie głęboKie rany, jedną z tyłu w szyję, drugą w 
lewą pierś. Rany są głębokie i grożą biednej kobie­
cie śmiercią. Odstawiono ją natychmiast do głównego 
szpitala, zaś Grzywniaka aresztowano. Przesłuchany 
na inspekcji policyjnej, podał on, że już od dłuższego 

IbfliyĄpn nosił się z myślą „skaleczenia" żony, którą 
podejrzywaJN stosunki miłosne z Janem Boguckim. 
Ów Bogucki -^.jak twierdzi zbrodniarz — namawiał 
jego żonę, aby g( oiaściła, co było powodem nie­
zgody między małżonkami. Wczoraj wiała mu żona 
oświadczyć, iż nie chce z nim dłużej żyć; Gizvwniak, 
usłyszawszy to, postanowił z żoną skończyć ostate­
cznie. Chciał ją zastrzelić —  nie wystarczyło mu ’e- 
dnak pieniędzy na rewolwer, kupił więc nóż. Nastę­
pnie udał się na ulicę Balonową, gdzie żona pozo­
stawała w służbie, wyprowadził ją za Żółkiewską 
rogatkę i tutaj po raz ostaioi zapytał się, cz» chce 
j1 1 jieczTwiście opuścić. Odpowiedź byi a potakująca, 
a wtedy Grzywniak wydobył ukryty za surdutem nóż 
i zadał żonie śmiertelne rany,..

Inapzej przedstawia całą rzecz Grzywniakowa. 
Przesłuchano ją w szpitalu. Według jej zeznań, po­
życie z mężem nie było bardzo złe. Grzywniak je­
dnak nie ohciał pracować, wskutek czegc robiła mu 
częste wyrzuty, że na ptsługach u żydów zdrowie traci. 
Grzywniak chciał ją wywieźć zs Lwowa,, czerni ona 
rtanowczo się sprzeciwiła. To widocznie podrażniło 
Grzywniaka, gdyż innego powodu nie było. Z Bo- 
gui kim. który wychował Grzywniaka, nie miała ona 
iadnyeh stosunków, a chyba to tylko męża gniewało, 
iż Bogucki nie pozwalał mu znęcać się nal żoną.

Według orzeczenia lekarzy, Grzywniakowa jest 
śmiertelnie ranną i nie ma nadziei utrzymania jej 
przy życiu.

Krncert p Róży Finkelstein, z łaskawym 
współudziałem pań: Nelli Parnass, Felicji Stacho­
wicz i panów: prof. Maurycego Wolfsthala, Franci­
szka Nerthansera i Wilhelma Immerdauera, odbył się 
onegdaj w sali Domu Narodnego pac artystycznem 
kierownictwem p. Karola Mikulego. Koncert udał się 
Boskonaie, zarówno pod względem kasowym iak 
Artystycznym. Nader licznie zebrana publiczność okla- 
W wata nywo wszystkich wykonawców, a zwłaszcza 
konoertantkę, która ślicznie odśpiewała arie: z „Don 
łuana", „Żydówki* i „Balu maskowego" —  P- 
ęjt&chowiez i Wolfsthala, istnego wirtuoza, Pan 
Immerdauer śpiewał ładnie, ale... za dużo.

Kasyno miejskie. Onegdaj odbyło się w ka 
lynie miejekiem nadprogramowe przedstawienie 
-imatorskie. órauo 3-aktową komedję „Dom warja- 
tów“ . Amatorowie, jak zawsze, grą swoją e imienną 

; raco witą dali sposobność licznie zebranej publiczno­
ści, z jedne’ strony do miłego spędzenia czasu jau 
znowu z drugiej strony do serdecznej podzięki 
w postaci frenetycznych braw, któremi Dagradzano 
biorących w grze udział. Po przedstawieniu muzy za 
wojskowa 30. pp., pod osobistem kierownictwem p. 
Boli a, odegrała kilka koncertowych utworów. W cza­
sie przedstawienia, drzwi od sali były na klucz 
zamknięte.

Z powodu nader licznego udziału gości, chcą- 
bych być na pizedstawien.u, sala kasynowa okazała 
się ca ozozupłą —  ch^ąc jednak dać możność roi 
rywki, postanowiono przedstawienie to powtórzyć 
z niezmienionym programem dziś dnia 1. grudnia rb.

NOWC Czytelnio. Wydział lwowskiego Towarzy­
stwa oświaty ludowej założył nowe ozytelnie w na 
etęptyąsyeL miejscowościach: w Siemiauówee (w pow. 
JwownLim) pod zarządom p. Andrzeja Jaworskiego, 
nauczyciela, -haiążek 100 ; w Dobrotworze (w pow. 
kamioneckim) p- Jana Misińskiego, nauczyciela, dzie­
łek 106; w Lisiohjamaeh (w pcw. oieszanowskim) 
p. Jana Tabaczka, nauczyciela, dziełek 92 ; w Mło- 
dowie (w pow. cieszanowik.m, p. Jakób„ Tabaczka, 
gospodaiza wiejskiego, dziełei 94.

Sijńeg Hendiger —  iak donos, Czas —  *głC- 
s’ ł onegdaj (29. bm.), w prezydjum tamtejszego sądu 
karnego, zażalenie nieważności.

Kronika brukowa, żołnierz 24 p. p- stojący 
na posterunku zcło pałacu arcyksięcia Salwatora, 
zachorował wczoraj nagle. Odstawiono go do szpitalu.

Aresztowano wczoraj niebezpiecznego złodzieja 
DmTtra Prymę, który popełnił w ostatnich dniach 
w* Lwowie kilką śmiałych kradzieży.

Na szkodę Bieleckiego, właściciela groizlerni 
przy ulicy Szeptyckich 1 12 skradziono wczorffj z 
lasy podręcznej 36 zł. gotówką

I n m o r y i t y c z n y
na -Ok i s 9 3 j m an j jako . , . 
morat,r0wie ^Dziennika Polskiego"

k a le n d a r z  „Ś m ig u s a ”
najlepszy, nabywać mogę pranu- 

0 0  z n i ż o n e j  c e ­
n i e  ct. (*' p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  45  ot. Nader 
ozdobnie -wydany kalendarzyk k i e s z o . i k  o w y  „Śmigma" 
kontuje * ©  ot. (z przesyłką pooztową) 33  et.

tt E asynlt m lejaklem  odbędzie się dnia 5. 
grudnia t  r. wieczorek dla dz;eei św. M .koł.ija; lista

otwarta w piątek 1 . grudnia wieczorem ; wstęp dla nbeych 
stanowczo wykiuezony.

Każde dzieoko opłaca 50 o t z a  co do°tanie los, wy­
grywający fant ; można również dać fani własny, opako­
wany, na którym imię i uazwisko właściciela wyra. nie ma 
być wypisane.

N kładka. Na rzeoz weteranów z roku 1839/31 
złożyła p. Brodzka 2 zł.

Z Towarzystwa prawniczego lwuwskiego.
W piątek d. 2. grudnia b. r. o godz. 7. wieczór 
pogadanka. P. Lewandowski Romuald Aleksander re­
ferować będzie: „O środkach zaradczych przeciw
przewlekaniu egzekucyj realnych."____________

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c i u e  i  a i t y s i y c z a e
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek „Nasze anioły", komedja w 3. aktach 
M. Wołowskiego; jutro w sobotę „Gorąca krew", 
wodewil w 3. aktach, a 7. odsłonach Krenn’a i 
Lmdau’a, z muzyką H. Schenka.

Szkoła muzyki K- Mikulego Wskutek wiel­
kiego napływu uczniów do szkoły muzyki Karola 
Mikulego tenże pozyskał dwie znakomite siły nauczy­
cielskie, znane z dawnych popisów, jakoteż i  estrady 
koncertowej, a mianowicie panią Jaszek i panią Kol- 
mei-Macierzyńssą, tak, że dalsze wpisy we wszy­
stkich klasach będą przyjmowane.

„Kassia". Kompozytor francuski, Leon Delibes, 
po kilkomiesięcznem przebywaniu w Galicji i zbiera­
niu na miejscu motywów ludowych, napisał operę 
komiczną „Kasja", co ma znaczyć: Kasia. Rzecz 
dzieje się w mieście galicyjskiem Zeralle (Zewal). 
Bohaterami są Kasia i Kostka. Rolę tytułową odtwa­
rza w Paryżu rodaczka nasza, pani Nowina. Na sce­
nie tańczą obertasa, knłomyjkę, sumkę i tropaka

Ostatnie wiadomości.
Poiitik  pisze o sytuacji, co następuje : Nowa 

Presse sądzi, że o wskrzeszeniu dawnej prawicy 
nie może być mowy. Co za złuaa! Wskrzesze­
nie to jest nietylko możliwe, lecz wprost konie­
czne 1 W  dawnej prawicy, były  reprc zento sra­
ne wszystkie ludy, a żaden lud nie hył meiory- 
zowany. Tymczasem stworzenie większści, o ja ­
kiej roją Niemcy liberalni, równałoby sie wyda­
niu państwa ogoistyczn^i partji niemieckiej, która 
obecnem zachowaniem się dowodzi, iż jedynie z 
łaski Taaffeg.i ma jakietakie znaczenie.

Journal des Debatś gani ostro wycieczki ja ­
kich dopuścił się w austrjacKiej radzie państwa 
poseł antisemita Gessmann na republikę francu­
ską i wyraża gorące uznanie prezydentowi Smol 
ce za to, że udzielił Gessmannowi energicznej na­
gany za tc wycieczki na Francję, tudzież całej 
izbie poselskiej za to, że swem zachowaniem się 
dała do poznania, iż nie solidaryzuje się z w y­
wodami p. Gessmanna.

Organ Bismarka, Hamb. Nachr., widocznie 
pzzezeń upoważniony, oświadcza kategorycznie, 
że ogłoszony w paryskiem Journc.1 interwiew L  e 
R o u x 'a  z Bismarkiem jest kompletnie zmyślony.' 
Dziennikarz francuski był wprawdzie w W arz] - 
nie, lecz wcale nie widział ekskanclerza i w o- 
góle bawił w pałacu książęcym zaledwie 10 mi­
nut. — Hamb. Nachr. wyrażają w końcu przy 
puszczenie, iż w tym wypadku ma się do cz y ­
nienia z no^em wydaniem pamiętnej afery W ę 
gra Abranyi’ego, który w swoim czasie ogłesił 
był drag t rozmowę swoją z Bismarkiem, a ten 
publicznie zaprzeczył, jakoby kiedykolwiek na­
wet z nim się widział.

Serbski organ radykalny, Małe Novine, w y­
stąpił przed dwoma dniami z ostrym artykułem 
przeciw Rosji. Rosja —  czytamy tam — nie ma 
prawa żądać od nas, abyśmy rzucali się w jej 
objęcia i dla jej miłości z innemi państwami zry­
wali Artykuł zakończony jest takim astępem 
„Polityka rosyjska wobec Serbji jest palityką 
najhaniebniejszego cynizmu, istotnie bratobójczą 
polityką Kama..."

Istotnym powodem dymisji N a c e w i c z a  
o której doniosły num dziś telegramy ze Soiji 
mają być jego stosunki osobiste z niektórym 
posłami w Bobranju. Niechęć wzajemaa pomiędzy 
nimi wybuchała kilkakrotnie, a świeżo znów za- 
man Testowała się przy sposobności obrad so- 
branja, nad sprawą nietłychanie drobiazgową, 
m anowicie nad jakąś umową rządu z pewną 
gminą wiejską w powiecie Wratza o pastwisko, 
* przedłożoną izbie do potwierdzenia. Umowy 
tego rodzaju sobranje z reguły aprobowało za­
wsze, tym zaś razem posłużyła ona za pretekst 
do gwałtownych wycieczek przeciw ministrowi 
finansów i w rezultacie zoztała odrzuconą. Fakt 
ten tak zirytował Nacewicza, że więcej już me 
pokazał się w sobranju, pomimo zawezwania ze 
strony przewod-iiusąeego. Jak wiadomo, Nace- 
wicz z wielką jeno niechęcią porzucał swoje 
stanowisko dyplomatyczne we Wiedniu, celem 
objęcia narzuconej tuu teki finansów i nie jest 
pono wykluczonem wcale, a  „becnie na swój 
ja w n y  posterunek powróci.

Times ogłasza notę rosyjską do Porty w spra 
wie wypłaty zaległego odszkodowania dla rosyj 
skich poddanych, którzy w estrtniej wojnie po- 
D ie ś l i  straty. Nelidow donaga się rzybkioj i osta­
tecznej regolac:i długu, wspominając ironicznie

Iwo w, z Izby handlowej
z dnia 1. Grndnia 1899 r.
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o polepuzerin się sytnacc finansowej rząau taro- 
ckiegu, która mu pozwala znaczne sumy wyda­
wać na sprawienie nowego materjału wojennego. 
W edług informacji Timesa, Porta na pokrycie 
szybkie tej należytości zastawi rentę roczną, pła­
coną jej przez towarzystwo monopolu tytonio­
wego

Belgradzki radykalny organ lakowo Mila- 
nowicze, uderza w sposób niesłychanie gwałto­
wny na Ristirza, zwąc go mordercą księcia Mi­
chała; drugiego rejenta piętnuje mianem zło­
dzieja. Artykni kończy się następnemi słowy 
„M y potomkowie bohaterów z pod Takowy, któ­
rzy z bronią w ręku wypędriii Turków. oczeku: 
jemy na ciebie z bronią, by pudrzeć w kawałki 
serce, wątrobę i wnętrzności. Gncesz krwi, oto 
iestośmy ale i twoja krew zbroczy bruk bel­
gradzki. Kto depce nogami konstytucję i ustawy 
serkdkie ten rabnje n m to. co mamy najświęt­
szego, temu też odpowiemy kolbami.

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Widdcn 1. grudnia Przez cały dzień wczo­
rajszy trwały rokowania rządu z lewicą. Do 
rezultatu nic doprowidziły jeszcze, stąd też 
ani dymisja Kneuburga nie -sostała detąd 
przez rząd przyjętą, ani członkowie lewicy, 
mający rozmaitei referaty w komisjach, me z ło ­
żyli ich dotąd

Wiedeń 1. grudnia. < W  izbie poselskiej) 
panował wczoraj spokój przykładny. Po uchwa­
leniu tytułu „rada ministerjalra", przorwano 
nagle obrady. Po posiedzeniu odbyła się narada 
ministrów, na której — jak słychać —  miano 
zastanawiać się nad kwestją, co obecnie czyn.ć 
należy ? Czy mianowicie kontynuować obrady 
budżetowe, lub też zażądać p r o w i z o r j u m  
b u d ż e t o w e g o ,  a następnie zarnz radę 
państwa od roczy ć '? Zapewniają z wielu stron, 
że rozprawy mimo to wszystko potoczą się da- 
lej, gdyż rząd liczy co do „funduszu dyspozy­
cyjnego" na jaką taką większość. Swoją drogą, 
pewnego nie podobna nic powiedzieć na razii 

Wiedeń 1. grndnia ( Z  ,zby posłów). Na po 
rządku dzisiejszego posiedzenia stoi dyskusja nad 
fnnduszem dyspozycyjnym . Przeciw temu fundu­
szowi zapisali .się pp.: Prade (narodowiec nie­
miecki), Bianchini, V°,szały, Herold i Plener. 
Za funduszem zapisał się do głosu p. Romań­
czuk. P. Prade imieniem swego stronn.ctwa 
oświadczył, że przyznaje budżet państwu, ale 
funduszu dyspozycyjnego nie przyanaie rz idowi, 

dvź mu nie ufa.
Po Prądem przemawia B cncbini. Spodzie- 

wanemi są dzisiaj: enuncjacja Taaffego. oraz 
mowy Płenera, dw orskiego i Ilonenwartha.

Jaworski oświadczy ii  Polacy trwają przy 
programie mowy tronowej i zawezwie inne stron­
nictwa do przestrzegania tego stanowiska.

Wledbń 1. grudnia. Koło polskie, głęboko 
dotknięte wiadomością o śmierci śp. Alfonsa 
Czaykowskiego, zebrało sie natychmiast na po­
siedzenie, n» którem nchwalono: wysłać pismo 
kondolencyjne do matki i brata zmarłego, złożyć 
wieniec u trumny i urządzić nabożeństwo żało 
bne we Wiedniu, które odprawi ks. Ruozka.

Praga 1. grudnia R^da miejska uchwaliła 
obstawać przy swejem żądaniu, aby na soeza 
rach obrony krajowej —  wybudowanych przez 
gminę —  n a p  i e c z e s k i  s z e d ł  p r z e d  n i e ­
m i e c k i m ,  jakkolwiek z tej przyczyny "zad 
nie chce przyjąć budynku i gmina ponosi co- 
dzień stiatę w kwocie 36 zł

Buda Peszt 1. grudnia Wielu posłów wy- 
seła do K r o n a w e t t e r a  depesze z uznaniem 
dla jego ostatnich enuncjacyj w izbie posłów.

W czoraj zdarzył się lataj jeden wypadek 
cholery z wynikiem śnrerLlnym.

Berlin 1. grudnia. P u t t k a m m e r  miał 
niedawno temu dłuższą andiencję u cesarza. Nie 
wiadomo, ozy to z tej racji, ale faktem jest, iż 
pogłoski wymieniają go j a k o  n a s t ę p c ę  
Caprivi’ego.

Berlin 1. grndnia. Pierwsze czytanie budretn 
dało pocii, p dc gwałtownych ataków na przed­
łożenie wojskowe Zarówno F  r i t z e  n (centrum), 
jak R i c h t e r  nie szczędzili wycieczek namię­
tnych przeciw C a p r i v i’ema Także wolno-kon 
serwatysta K a r d o r f f  przemawiał przeciw 
przedłożemu, które kanclerz w ten sposób moty 
wuje, iż ar id « jest obecni: za słabą i za starą 

Paryi 1. grudnia. B r i s s o n  poajął się nie­
wątpliwie już utworzenia nowego gabinetu i do 
kona tego zapewne w ciągu 2 un. najbliższych.

Sofja 1. grudnia N a c e w i c z  podał się do 
dymisji, skutkiem czego minister sprawiedliwo­
ści S a l a b a s z e w  objął prowizorycznie kiero­
wnictwo finansów.

W i e d e ń  1. grudnia. Jeneraljr dyrektor dóbr oecarjj 
asieh, M a y r ,z u 8,ał spensjonowany, a .nasieptą jego mia 
nowanj szef sekcji O l i r r t e k

W ie d e ń  t. grudnia. Kredyty Jlf, 25- angósy 
151 ; laenderbanki 225'JO; sztaebany 297‘7 5 ; lombardy 
U2*37 ; alp:ny 52-90; *ytoaiowe 168-50; renła majowa 97‘72; 
węgierska ren a złota 113 45.

Wiedeń 1. g  udnia. Cesarzowa odjechała 
wczoraj wieczorem dc Miramarro. Cesarz od­
prowadził na dworzec.

Wiedeń 1. grndnia. V" kołach parlamentar­
nych krąży pogioska, że w ministerstwie spra- 
w dliwości p-acuja nad projektem ustawy, przy­
wracającej znowu nutnerus clausus w adwokatu­
rze; liczba adwokatów na każdy okręg sąaowy 
będzie ściśle oznaczoną, a adwokaci będą mia­
nowani.

Paryż 1. grudnia. Na wczoraj izem posiedze­
niu ankiety panamskiej przesłuchano rzeczozna­
wcę buchaalcerycznego F i o r y ,  który badał; 
księgi towarzystw? panamskiego. Flory nie chce 
poczynić żadnych zeznań, tłnmacząc się tern, 
ze nie chce zd aózać tajemnic gawędowych. 
Przesłuchany jako świadek Roesignol, rónnież 
znawca ksii,g handlowych, potwierdza, że br. 
Remach wziął z kasy towarzystwa dziewinć 
milionów franków, htórą to sumę wciągnięto 
wprawdzie ńdo ksiąg, lesz nie uwidoczniono, na 
jaki cel została użylq. Nazwisk polityków, któ 
rzyby otrzymali od towarzystwa jakie kwoty, 
nie znalazł Rossignol w księgacn. Następny św.a 
dek Thierree, dyrektor domu giełdowego zeznał, 
że br. Remach złożył \7 banku francuskim dla 
tego domu giełdewegt kwotę 3 90Q,u00 tranków 
Ponieważ Thierróe stanowczo odmówił wymienie­
nia nazwisk tych o s ó d , które miały być obdzie­
lone tą kwota, przeto udali się trze^ członkowie 
ankiety dc jego mieszkania i sprawdzili numera 
czeków, wystawionych przez ten dom giełdo­
wy i kwotę, na którą opiewały. Dwa czeki 
opiewały na miljon franków każdy. W iceprezes 
anKiety zażądał od ministra sprawiedliwości Ri- 
carda, aby położył areszt na czeki, wysta­
wione przez tę firmę. Minister Rica”d odstąpił 
to żadanie jeneralnemu prokuratorowi do zała- 
twienia.

Kolonje 1. grudnia. Saski, bawnrski i wir 
temberski minister wojny desygnowani zostali do 
zastępowania swych monarchów w radzie zwią­
zkowej, W  kołach parlamentarnych uważają to 
za zaprzeczenie pogłoski, obiegającej pisma, ja­
koby południowo niemieccy władcy byli przeci­
wni przedłożeniu wojskowemu.

Rotterdam 1. grudnia. W edle dat urzędo­
wych, było w ubiegłym tygodnia 16 wypadków 
choroby na cholerę Umarło dotąd w całej Hc- 
landji skntkiem tej choroby 258 osób.

Bern 1. grndnia. Szwajcarska rada związko­
wa ucł waliła traktat z Austrją, co do reguła jji 
Rena, począwszy od ujścia ILI. Gzas robót obli 
ceono na lat 14, a koszta na 16,500 000 
franków.

Berlin 1. grudnia. Zwróciło tu uwagę, że 
podczas pobytu w. ks. Sergjasza w Wina orz" 
u królowej, przybył tam Gladstone z ministrami 
Rose’ errym i Kimberleyem. Tożsamo na obje- 
dzie a an basadora ropyjskiego w Londynie na 
cześć wielkiego księcia, by ł także Gladstone, 
tudzież jego dawna przyjaciółka , pani No­
wików.

Rzym 1. grudnia. W senacie odpowiedział 
minister spraw wewnętrznych Brin na interpela 
cję senatora Lambertico co do kiaaz uli, tyczącej 
się ceł od wina. Minister wskazał na zakończo­
ną szczęśliwie konferencję wiedeńską, która mia 
ła charakter jak najbardziejorzyjaclelsk', w yliczy ł 
korzyści, jakie przypadły W łochom w udziale, 
podniósł, iż wszystka interesa w łoskiego prze­
mysłu winnego zostały zabezpieczone, że zgodzo­
no się na certyfikaty co do zawartości wina, w y 
sławiane przez międzynarodowy instytut chemi­
czny, że asouięło w końeu pewne Ujemne, dają­
ce się odczuwać postanowienia dekretu z d. 10. 
sierpnia b. r. Minister jest silnie przeświadczony o 
tern, że klauzula eo do ceł od wir a będzie mia­
ła taki praktyczny rezultat, ja k ie g o  słusznie mo­
g ą  domagać się od niej interesowani. Odpowiedź 
ta zadowoliła zupełnie interpelujących.

Rzym 1. grudnia. Przedłożone parlamentowi 
zamknięcie bndżetu za rok 1891/92 kenczy się 
niedoborem 26 miljonów franków, zrektynko- 
wany przez obecny gabinet bndżet na rok 
1892/93 kończy się nadwyżką prawie 11 milj 
franków, a preliminarz budżetowy na r. 1893/94 
nadwyżką 8 milj. fr.

Rzym 1. grndnia. Senat włobki na tajnem 
posiedzenia unieważnił 60 głosami przeciw 52, 
nominację byłego deputowanego Znccaro sena­
torem. Podoby wypadek dotychczas jeszcze ni­
gdy zię nie zdarzył.

Leoc ium 1 grudnia. W  kopalni węgla w 
Horion porzuciło robotę około 100 górników.

Madryt 1. grudnia. Minister spraw wewnętrz­
nych ustąpił z powodu różnicy zdań w sprawie

rozwiązania r»dy miejskiej w Madrycie. W ice 
prezydent izby pocłów Danvile mianowany mini­
strem spraw wewnętrznych.

f  r z y ^ e o l i a i t  d o  .Ł r w o - w a
dnia 1. grudnia 1892 i.

HOTEL ŻOR^A. J. hr. Tarnowska ze Śniatynki. 
M. hr. Borkowska z Mielnioy. L. Cieóski z Okna. J. 
Lesniewiezowa z Rudnik. K. Zbyszewska z Cebrowa. A. 
flulimka z Myoowa. M. hr. Łoś z Czyszek- II. Mierzeuski 
z Dembowiey. A. Markiewicz z Bakońezye. M. Kurowski, 
J. S;aski ze Zhruoza. A. Lorenzom z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. St. hr. Choloniewska z Podola 
ros. F. hr. Potulieki z Glinian. F. hr. Czosnowski i  
Ożomia. E Pawlikowski ze Siedlisk. A. i,aewenbaeb z Jas 
I. Leibowitz z Bukaresz u. M. Wiśniewski z Królestwa Pol.
U. Kapelusz z Brodów. L. hr. Maras-c- z Jurkowa. Ks. A.
Breji, ze Szosyrca. H. Lunke, M. Sehinerz z Wiednia. L 
Doczekał z Berna. W. "Gadziński z Rawy. K, Wendt z 
Wrocławia

HOTEL FRANCUSKI. A. Wybranowski z Cznper-
nosowa. I. Słonecka z Zadurowa K. Kallmann z Darm­
stadtu. I. Beer t Berlina M Morawetz, A. Kleinmann z
WMednia. I. Dwoizak z Tomaszowa. A. Tischler z
Wieamsi.

HOTEL Z W AJ CARSKI. H. Bogdan z Poioka. L. K u­
rek ze Skoczowa. K. Hapok z Krzeszowie. I Szczepkowski 
z Chrzanowa. S. Madejski z Krakewa. W. Szumlański
z Środopolca.

NADESŁANE.

M J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  I K a NTOR W YM IA N Y

wo Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie d siennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji
Prom esy na losy państwowe z r. 1864 do ciągnie­

nia d n i a  1 .  g r u d u t A  b .  r. z  K t A w n ą  w y g r a n a  
1 50 .0 00  z ł .  i na 'osy miasta Wiednia do ciągnienia 
d n ł w  1. s l y c z i i t a  893 roku z  g ł ó w n a  wy­
g r a n ą  3 0 0 .0 0 0  z ł .  odbyć się mającego.

S it le t ,ż a l  npiony w tym  ki«ntorze. p a ­
d ła  g łów n a w ygrana w kw ocie z ł. 5 0 .0 0 0 .

Jieijeralna reprezentacja dla G alic ji  
naJwięicBzegw I najbogatszego w ówlecle  
Tow arzystw a w zajem nych nbezpief-zeó  
na iy c ie  „T h e  nfutual‘ k. K O K  Z A Ł O Ż E ­
N IA 1842. r i  KDIJSZ G W A R A N C YJN Y 308  
M ILJONÓW  z .

D r .  A .  S z n l i s ł a w s k i
s k a l i s t a

były asystent kliniki ocznej radcy dr. B Wioherki»wieza 
w Poznaniu, po dłuisiyuh studjach w klinikach profesora 
Fuehsa we Wiedniu i profesora Rydla w Krakowie — 

,adł we Lwowie pr y ulicy T e a tr a ln e j  l. 7 , I. piętro 
O rdynuje od 1 1 —12 p rzed  południem  i od

3 —1 popołudniu . 2215 1—?

Z a l ła i  T O i a l e a m ; ,,H a r p i a "  toto Lwowa
(poczta Lwów).

S e z o n  z imowy .
Budynki murowane, na zim ę doskon ale zao p a ­
trzone, (mury grube, okna i drzwi podwójne, picu-e 
kuflowe, Kurytarze, łazienki, tusze (grzane). Wszelkie w 
zakłaćaeh wodoleczniczych wzorowo urządzonych używane 
środki letzdcze. Kryty deptak. Wyborny*wist. Piłąezenie 
z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Komunikacja ze Lw o­
wem na kłżm razowe żadanie (cd osoby 30 oentów). Bilar. 
Czytelnia. Fortepiany. Gry towarzyskie.

Obeonie bawi k lknnastu kuracjuszów. Zamówienia 
na pokoje przyjmuje i wszeikich inforinacyj udziela 
Zarząd.

Emil Bartemiljan Brajer 
właściciel Zakładu

Dr. Wiktoi Legeeyński 
lekarz Zakładowy

Dr. filier LeiM
l t » M a r z  c ł i o r ć > t >  w e w n ę t r a n y o h .  

ulica W ałow a U 2, ord . 3 —4.

Ihekarz chorób dziecięcych

Or. Zdzisław Szydłowski
były lekarz szpita a św. Ludwika i elew-asysient klinil 

chirurgicznej w Krakowie.
pi oobyciu speelałnyoh studjów w klinikach prof. Widerhc 
fera we Wiedr.iu, enocha w Berlinie i Epsteina w Pradze

ord yn u je ud 3. do 5. ul. T ea tra ln a  l 5.

„ S M M ” Br.23
2 0  ct.

z dnia 1 . grudnia jest do 
nabycia w „Biurze dzien­
ników*, w księgarniach 
i trafikach. Egzem plarz 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1  zł., na 
__________ prow incji z ł 1-30 ct

N E  K R O L O G J A .

Z W ęgrzynow iczów  
A N 3 S T A  K A S Z Y C O W A

wdowa po c. k kontrolorze podatkowym,
zmarie po krótkich i o:ężkioh cierpieniach, opatrzona 
s" Sakramentami we wtorek dnia 29. listopada b. r 

w 70 roku życia swego.
1 ogrzeb odbędzie się we ozwartek dnia 1. gru­

dnia 1892 roku o godzinie w pół do 3. popołudniu z 
Zamarstynowa na cmentarz Łyozakowski, na który 
w smutku pogrążona córka i wnuki, kievnvch, znajo­
mych i pobożnych ohrześcian zapraszają.

Lwów, 30. listopada 1892.
„Entreprise des pom es funebre*" Antoni Kurkowski.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o t )  o - w  l ą z u j ą o y  o d  1 „  m a j a  1 8 0 3 .

(Czas lwowski).

O dl c h  o d *  ą

Ku rjer Osobowy
. > o>* a 

3  ce
S  £

Do Krakowa . , . 3 07 I0'4I 5-26 L '01 7 5 6
„  Podwoł. z Podz. 3-10 — 1 0 -0 2 IG 52 __ __
(z główn, dworca) 
„ Czerniowiee

2'58 — 9-4L 10-26 --- —
— 9'56 3-22 10-56 —

„ Stryja . . . — 6-16 1 0 '2 l 7-41 —
„ B»łzea . . . — — 9-51 — __
,, Sokala . . . — — — — — 7 3 6
„ Zim nej W od y . — — — — —

P  r w j  c  h  « d z h

Z  Krakowa . . . 6 -0 1 2-50 M l 6-46 9 3 2 _
„  lłodw oł. na Podz. — 2-45 917 6-55 — —
(na główny dworz.) — 257 9-40 7-21 — —
„ Czerniowiee . . łooa — 7 56 1-42 7 0 6 —
n Stryja . . — — 1-41 9-16 2*35 —
„ Bełzea . . . .  
„  Sokala . . . . — —

4-46
- - 8*32

C  w H ję a  : G o d z in y , d r u k o w a n e  grufaem i L iczba m i, o z n a c z a ją  p o r ę  
n o c n ą  4)d g o d z . 6 . w ie c z ó r  d o  5 '59  ra n o .

C ifta  t k o le jo w y  (ś r e d n io  e o r o p ę js k ł )  r ó in i  alę o d o u s n  lw o w s k ie g o  
o  S5 m in u t , t. z. g d y  z e g a r  w e  L w  >wie w sk a z u je  g o d z . 1*. w  p o łu ­
d n ie ,  a e /gar k o le jo w y  w sk a zu je  g o d z . 1 1 '25 p r z e d  p o łu d n ie m .

AI

T-AJR.C3- Z B O Ż O W Y .
Dnia 1 . Grudnia 1892.

L w ó w : pszenica 7-10 do 7-35, żyto 5-75 do 6 — , 
jęczmień 5'—  do 5-75, owies 5 40 do 6  70, rzep>,k nowy 
11-—  do 1175, groch 6 ‘— dr 8'75. wyka 4-50 do f l75, 
nasienie lniant 9-^0 d< 1075, bób — •—  do — ■— , bobi*
4-75 do 5 — , hreezka 7-— do 7 50, koniczyna czerwona 
6 5 — do 70 —, biała 65-- do 7 5 — , szwedzka 6 5 —  do 
75'— , kminek 17 - do 1 9 — , anyż 32‘—  do 38'— , kuku- 
i-uiiza stara 5 25 du 5-6o, kukurudza nowa 4 75 do 5'— , 
chmiel 70'—  do 95 '— spirytus l i  75 do 12'— . Nowy 
spirytus nt zimowe miesiące ?0'50 do 11*— .

. Usposobienie słaóe. szozególoie co do zboża twardego, 
ceny ohmielu utrzymują się, spirytus również więcej poszu­
kiwany. natomiast :eny koniczu zaezyrają się obniżać -

Jt.^akó™ : psi :n 'ea  biała 8T5 do 8 '25 , czerwona 
nowa 7'8(> do 8  20, sółt! 7'80 do 3'20, żyto 6-50 do 6'90, 
jęczmień brjwarny 6'40 do 6 '80, pastewny 5'60 do 5'75, 
owies 5 '30 do 5'76, groch 7-— d« 9 '— , koniczyna czer­
wona 6 0 — do 70 '— , biała 6 5 — do 7 4 '— , rzepak 1150 
do 1 2 '— .

Usposobienie słabe.
G z n ru lo w e e : pszenica 7-eO do 7'sO, średnia

7'40 do 7'10, żyto 57.0 do 6 '— , ś r e d n ie  d« — ■— ,
jęczm ień browarny 6 '— do 6 !5, pastewny 4 'o0 do 
4'70, „w ieś 4 80 do 4 90, śre in i 4 6 i c.o 4'7 >, rzepak z i­
mowy 1L50 do l l ' ? 5 ,  letni —'— do — ■— , nasienia lniane 
— •—  do — konopie 8 '50 do 8'75, komezyni- r4  — 
do 6 8 — . kukurudza 4'90 do &■— , nr g-.-styez. 4'85
5-— , bób — •— do — , grcch 5'75 do 7 -— . anyż 
Si ’—  do 3 6 — , spirytus za 10.000 litr prc. 11*75 do

U sposoniem e sre be.

T E A T R  HF. K ARBK A.

NASZE* ANIOŁY
kompdja w 3 aktach oryginalnie napisana przez 

Michała Wołowskiego.
Ueliodoi Oiepiszewski . Fiszer
Balbina Oiepiseewska Clohooka
Trent ŻęczyńsLa ) . Żelazowska
Matylda Marlinka ) ich córki . Stachowicz
-Tadzia Giepi-zewska) .Czaplińska
Władvslaw Żęozyński. . Żeiazowski
Henryk Marlicki . Hierowski
Karol A.moćsŁi . . Trapszo
Kokosiewiczowa . Gostyńska
Kuoharozyńska . . German
Mąkowska . Sznage
Kalbfleiszowa . Otrembowa
Znzir., p ok >jówka Żęczyńskicb . Rybicka
Kóisia, „ Marllckich .. Drzewiecka 
I  onifacy, lokaj Żęczyńskioh . Gamski

• Jan, „ Marlickioh . Stróżewski
| Rzeoz dzieje się w Warszawie.

Jutro w sobotę po raz t zeoi: „Gorąca krew",
wodewil w 3. aktach, a 7. odsłonach L. Kronu’a i 

K. Lindan a, z muzyką Hugona Schenka.
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9 f p I m I j j U  r ozma i t a
po 1 */, centa od wyritu.

Ko m p l e t n e  w y p r a w y  k u c h e n -
r e ,  poi c * P iotr Ohrząstowski. han- 

dei żelazny we Lw ow ip, plac Kapitulny
1, i naprze-iw  Katedry) JO

D -* p n d r A i y :  bufe-hi, torby, tłn- 
nioczki, neceserr, kocyk czapki, 

meszty i t. p. poleca najtaniej P a w e ł  
h a n ą n e r ,  Lwów, ul. Halicka 1. 16. 5

W'o d a  a t c d a k a  z  e h  t n ą  zapob;e 
ga wypadania włosów, wzmacnia 

cebnlki, fdi.w ieła . nadaje połysk mię- 
krść i przyjemny zapach włosom. Woda 
ateńska z chiną uiywa się przez nakra- 
pianie lub nacieranie głow y i włosów. 
Cena 1 zł Nabyć inożoa jedynie W ało 
wa 1. 15. A .. Pokorny, magister farmacji

K s a w e r y  I L u d g a r d a  S a d k o w ­
s c y  udzielają lek cji tańców salonowych. 
Rynek 12. 9*6

M i a c z y ń s k a ,  nauczycielka tańców , 
rozpo zęla kurs zim owy przy u licy

OssolińPiich 0 . S6 8

Ę l ł o i n *  •», żonaty, bezdzietny z w zo­
rową pr k yką poszukuje posady za 

Tnjern°ui wynagrodzeniem od Nowego 
R ku. A d re s : Gospodarz, Żydaczów .

R Z Ą D C A  z  20-'etnia praktyką, 
d /ietny do zaangażowania od N 

Roku. A dres: Agronom ~ 
rym ad Oleszyce.

beż­
owego 

w Dzikowie Sta- 
911

1/ o w a i - m a i z y s i i l a  , t gzamioowany, 
rczoipiejąey ku ie koni, uaprawę ma- 

s yn, narzędzi rrln iizy eb , zrałockę paro­
wą, zna dzle posadę. Z g łosić  p 'sem nie, 
knpie świadectw , wym agania: Zarząd
Srrzałkow, poczta Stryj. 971

Do m  gdzie eb>esie kasyno na le tn i- 
najm do sprzedania. W iad om ość:

Cukiernia Z b ieg ien iego, Stanisławów.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyraiu.

3 pokoje z kuchnią,
U lica Ossolińskich

sionką i spiżarką 
13. 66f

Korssaondsncja prywatna.
X .  z .

Najserdeczniejsze pozdrow ienia zaseła.

I r m a .
wszystko. W  so 
'dresem . Tw ój

Zkąid takie .wątpienie we 
obotę oeze_uję pod dawnym.

97 J

Jeden lub więcej pięł nych

domów czynszowych
w Krems nad Dunajem , A nstrjr, poszu­
kuje się do zamiany na posiadłość laaową.

Z g łoszea i*  pod „ II .  3 9 7 f f ”  przyj­
muje R u d o l f  H o s s ę ,  W l e n .

831 1 - 3

W ysprzedaż!
Przy ulicy Szpitalnej I. 28

wysprtedąje się

powozy i  sapki.

i
<
c
c

<

i
<

i
Kasy ogniotrwałe

ze sław n-j fabryki

Braci Hesky we Wiednia
poleca firm a: 2785 1—?

M .  K O R K E S
skład maszyn rolsiozyoh 

L w ó w ,  u l i c a  G r ó d e c k a  1. 2 5 .

C. k. skład i sprzsoat

osobliwszych gatunków

tytoniu i cygar
z n a jd u je  s ię  2278 1— 5

od 1. grudnia 1892
przy ulicy Kilifisk ego 1.1

(w pobliżu kawiarni wiedeńskiej).

stlil Fart) i Matinał"w
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie
3. K o p e r n i k a  3.

urządził osobny oddział uaczyń 
s7.klanuycb i porce'anowych do 
użytku laboratoryjnego i poleca 

w największym wyborze: 
Kolby. R etorty , W anny pneumai./ 
<-zne, Kubki, M ozdz.erzyki, Parownice, 
Bi ety. C jlindry miareczkowane. Men- 
zury, Pipe y, Sztuce, K rop lom U rę , 
M »ri i medyczne na łyż*ę i w yżij, 
Rury szklanue, Pręciki. Termometry 

maksi inalue.
W szelkiego rodzaju fl iszki i słoiki 
z korkami szluf wanemi i wszystko 

dział ten wchodzące
cenach najumiarkowańsiychp o

Leopold Lityński
3.

L W Ó W
K o p e r n i k a

2123
3.

1— 7

Wielmożna Pani!
Zanim W ielin Pani zdeoydu e się 

e  iziek ilwiek k u je  kołdry lub matę 
race, proszę łaskawie choćby z c iek a ­
wości zoba-zyc własne w yroty po­
s n ę li  w magazynie p>d fi-m ą:

J ó z e f  S ch astfP ,
■ulica K o p e r n i k a  l i c z b a  7 , 

irdzie jest najlepsza źródło nabycia 
w y ró b  w w różnych cenach i gitun- 

e ,i h jak :
- K o t lr y  za p a ło»e  po zł. 4, 5 do 6 .
Z K ołdr ; wełni ue po zł. 6 2 5 , 7, 8 . 9, 

Ju, 13 co  14.
K oim y atfasowe od zł. 1* w każde 

cenie do 32.
Materae-ł włosienne od zł. 15, 17, 18, 

20 w k acie j cenie do zł. 32.
Zapew niają: zarazzm P . T. Kupu­

jących , że wyroby moje najstaranniej 
są wykonaoe i z dobrych materjałów 
oraz p o l e c a j ą c  w i e l k i  w y b f t r  
k o c ó w  n a  ł ó ż k i ,  k a p  n « J g n -  
s t o w n l e J » * y c l i  i  c l i o d n t k A w .

Z wysokim sza linkiem

Józef Schusler
Lwów („Iu ipressa"). 2266 1— 11

1. F r a n c u z k a  d e m l - g o n r e r -  
n a a t e  chlub ie polecona. 2. F r a n ­
c u z k a  n a u c z y c i e l k a  z doskona­
łym niemieckim i muzyką. 3. N i e u k a  
n a u c z y c i e l k a  z francuskim i mu­
zy ką. 4. P o l k a  n a u c z y c i e l k a  
z wyiszem  wykształceniem w językach : 
franeuzklm, angielskim , niemieckim, 
doskonała muzyczka. 5. B o m y ,  
N i e m k i  i P o l k i  fróblanki, 6 
K i l k a  z d o l n y c h  n a u c z y c i e l i ,  
mogącyi h u<-zyć i przygotować uczniów 
do szkół gim nazjalnych —  z .ra z  do 
umieszczenia. —  W iadom ość w binrze

Ludmiły z GMsM Stowroństifcj
Kraków, Krupnicza 3.

Ajencja Nauczycielek,
Guwernantek z d y p l o m a m i  
Francuzek i Angielek, Bon do 
dtieei i T ow arzyszek do po­

dróży

Pani Zaleskiej,
która się wywiązuje zawsze jak najsu­
m ienniej z tego rodzaju trudnego zada­
nia, istn ieje zawsze w Paryżu na houle- 
Tard Pereire nr. 63. Prosi doitatecznie 

frankować listy.

Ł Y Ż W Y
Halifaks zwykłe po zł. 1 50 
ze 8tilo«eiiii nożami po 
* '2 j . Halifaka z szerokie- 
na o s t i i .m i oolerowane 
3 no, niklowane 5 50. Hali 
fa k l dam ska z rowkami 
1.30, niklev.at> 3. Merkur 
zwan HeWotia 3 - 0 Jac 
kson Heynea polerowane 
4-8c, niklewano d. Colum 
bus 0 50. Łyżwy zwykłe 

żelazne zt. 1. Lodowe* do bntiw do regu­
lowania zł. 1. Samowary mosiężne rosyjskie 
na s /k ljn tk  6, 8, 10, 12 i 16, 20 po zł. 

9, 10, IJ, 13. 15 i .7

p o i 'ca  2257 1— 19

Antoni Halski
handel towarow żelaznych 

L w ów , Plac Mariacki l. y. 
Cenn ki łyżew  ilustrowana ua żądanie.

AAnlągarnia,
Stłai i wypożyczalnia not muzy Zuycb

o r a z
Ekspedycja pism psrjody m ych

5, A, Krzyżanowskiego
w K rakow ie

polec* :
Sieroslawki Józef. Z b i ó r  k o l ę d

ułoż ny do śp;ewu lub na sam for­
tepian, cena 1 20.

Ochmański Stanisław. P » "  o -
r a i  k i ,  czy li zbiór kolęd ludowych 
do śpiewu lub na sam f  rte .ian , 
cena l -20 2233 1—8

Do nabyci* we wszystkich księgarniam .

Artysta - Rzeźbiarz

Sanisław BoiauŁewanilowsin
odznaczony

złotym  m edalem  cesarskim  
w  W iedniu , dw om a m edalam i 
złotym i w  W arszaw ie i D yplo­
m em  honorow ym  na wyatawie  

■stuki polskiej w K rakow ie  
otw orzył

pracownię dekoracyjna
i przyjmuje wszelkie

roboty fasadowo w glpslo,
wapnie hydraulicznem i w kamieniu

Pomniki na cmentarz i do ko­
ściołów, flguiy i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

Ulica Trzeciego ła ja  lioiba 19.

i  S T I N A P I Z M Y  R I G O L L O T
M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h  

Ś rodek  d o g o d a y , p e w n y , silnie od p row a d za ją cy  na zew nątrz
WEZBĘUNY W KAŻDYM DOMU , ,

Dla uniknienia  fa łszerstw  w y m a g ać w łasn oręczny p odp is  
k o loru  cz erw on ego  ne każdem  p -d e łk n  i na arkuszach.

Znajduje sit wt wszystkich aptekach, w  
R  Skład ełówmy : w  Paryżu, Z 4 , A yenne V ictorła .

ROSYJSKIE

sprzedają aajtaniej

S. GABRIEL & i. CHLEBJWNIK
we Lw ow ie, plac Halicki l. 3.

ŁYŻWY
t y l k o w  g -a t  0 X3 k u

(pod gwarancją)

l a .

Y i e u s t a j ą c a

w y s t a w a  k u c h e n  i p i e c ó w
g a z o w y c h . ,

że l azek  do p r a s o w a n i a  i rozmaitego rodzaju 
aparatów do gotowania G A Z E M

w  h a n d l u  ż e l a z n y m

Piotra Chrząstowskiego

I ( p l a c  K a p i t u l n y  nr. I).
P K T  Wssystkie aparaty b ę d ą  na  m i e j s c a  g a z e m o p a ­

l a n e  i P.  T.  P n b l i c a n o ś c i  o b j a ś n i o n e .  2284 1— 7
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Halifax“ doskonałe para l'&). „H alifas1* z st-ilowemi nożami para 2  0  BHal f  x “ 
szerokiemi nożami para 4 „H a lifa x ‘ a ik l.w .u e  stalowe p i a 5. „H ilifa x “ n ik 'o- 

*i»ne z azerokiemi nożami para 6'50. BH alifax,< damskie nie niklowane para 2 .
Halifax“ damskie n itlow auo pira 3 50 nHalwfltia“ albo „M erkur“ para 3~50. 

„lacksnn  H a'iies“ stalowe polerowane para ń. „J a c łson  H ain“ s“ stalowejyńjtoowaa?* 
pora 6 ‘ ap. Łyżw y że azue z rzeiny rami par. 1 Paski do Halifax pjfrj, „t 3,1 
J f s j w l ę k s i z y  s k ł a d  1 e k s p e d y c j a  n a  p r o w i n c j ę  u f iW iy : P I O T R  
C H R Z Ą S T O W S K I , handel żelazny we Lw « ie , plac K a p itu łą ^  (, (uaprzeciw  
Katedry). Cennik: illustrowane d . dyspozycji. D la pp. studentów , rzłouków To t 

rzy tv  gimuast. „Sokół"' i Elubóv łyżw iarskich  ceny znacznie zniżone.

a = s
■  a  W yszło

U J *

<
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W  C H I C A G O
z druku i jest do nabycia w księgarniach IV . wydanie podręcznika

„N a jlep sza  M etoda ''
R e n a a n e r n  dla samouków z objaśnieniem wymowy i dosłownem tłó- 
maozeniem, do nauczenia się pp a u g l e l - k u  czytać, pisać i rozmawiać 
b e z  n a o c i )  c i e l ą  w  3 4  l e b e j a e h .  Jest to najpraktyczniejszy 
i najtańszy podręcznik, zez -golnie dla osób, udających się n a  u  ł  s t a w ę  
d o  C b iO a ffw  lub wogóle d o  A m e r y k i .  O praktycziośoi 1 użyteczności 
tego dziełka świadczy sa ^0 wyczerpanie 3 -ciej edycji w n espełna pół 
roku, zatem w r. b. wyszło z druku powtórne wydanie. Cena egzempli-rza 
9 0  e t . ,  z 400 obrazkami do nauki nor.ądow ej w 5 --iu  jeżykach 3  z ł r .  
W krótce rozpocznie się druk Ł l  R S 1 J  D R U G I E G O  powyższej 
metody i obejm owsć będzie przeważnie ćwiczenia konwersacyjne i .vzory 
listów  angielskich bez eramatyki, lównież z objaśnici lami wymowy, 
akcentowani* i dosłownem tłun i-czouiem . Wyehi.dzić będzie w listach , 
tzy li zo«zitaoh. —  O bliższych waruukaen < g łos i k ę w gazeta h swego 

S ła l  główny w kei garni S e y f a r t l u *  i  C z a j k o w s k i e g o ,  
w e  L w o w i e .  2279 1 3
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D L A  P O D R Ó Ż U J C Y O H

Z I I A I A  L O K A L U .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W , 8 z , P. T . Pabliczuość, że handel mój 2271 1 3

T o w a r ó w  K o r z e n n y c h ,  Wi n i D e l i k a t e s ó w
r O g  u l .  A k a d i - m i c k l e J  1 C b o r ą ś c z y z n y  1. 6 .

z dniem £0. Listopada b. r. przenoszę vis a vis na tej samej ulicy do własnego domu.
Handel mój zaopatrzyłem  w ogromny **pas towarów korzennych, win i delika esów z pierwszorzę- 

d n ich  fabryk i dom ów s .'ad »w > ch . —  5 ap .lam entu*- do śniadań i kolacyj, urządziłam z d z iś  wymaganym kom­
fortem w których dostać można prócz w ielkiego wyboru Marynat, Kawioru, W ędlin  krajowych 1 przysmaezków 

■zr.n lczn*ch  takie i gorące o rz e k ą ik i.-P iw o  Pilzneński°, zu ine z dobroei i w odpowiedniej temperaturze. Porter 
u ? !,  - u  j - -  w  a, p . x .  Publiczności za dotychczasowe w zględy upraszam

Z  poważaniem Stanisław Wojciechowski.

C e n a z ł r .z n i ż o n a  z  2 5  z ł r .  n a  1 5
Puleeamy wydanie kompletne n 6  tomach

K A S P A R K A
Zbiór Ustaw i Rozporządzeń Administracyjnych

w K ról. Galii ii i Lodom erji z W . Księstw. Krakow.kiem w o  w .ązująiyeh. 
Podręcznik dla Orgauó "  . .  k. W ładz rządowych i W ładz m utonomiCiC ,  jh. 

W y d a n i e  3 c l e  p o p  a w i o n e  l  p o m n o ż t u e .  
(Egzem plarz oprawny złr. 19).

Szanownym Prenumeratorom, którzy nie posiadają jeszczs tomu Ogo 
dzieła, ofiarujemy tenże jak długo zspas? st»rczą p o  c e n i e  

3  z a  e g z e m p l a r z ,  b r o s z u r o w a n y .

S E Y F i B T H  1 C Z A J K O I ł ^ K I
2258 księgarnia we Lwcwie. 1— 3
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Poaajemjf d» ogólnej wiadomości,
urządzić
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że ns usilne nasze prośby, Święty Mikołaj 
raczył w handlu naszym skład

podarków dla grzecznyoh dzieci
a m ianowicie :

w ielki w ybór zabawek poruszających się ,la lek  
j .  t. druciarzy, hucułów . Sok ołów  w m undu­
rach, typów w ieśniaków  i wieśniaczek, dla  
panienek śliczną biiuterję, jak broszki, kul­
czyki i branzolety i wiele innych piękuych rzeczy.

Wrześniewski & Włodek
we Lwowie, ul Haiicka 1. 4. 2283 1—3

L. Lwa Piastpr Ala turystów!
P e w a l e  J n j b b n  dala ła jący
4rodeV przeciw n a fc n l ° t k o x n ,
O d d i b o m ,  t. 2 . twardej f* ‘
rze na podeszwie i p i ę c i e , ^  
przeciw  b r o d a w k o m  ^
i wazeJkim twardym

rojjom skórnym. 3
S k a ł e k

D o  n a b y c ia  ^  V  W f f t ó w a y mW aptekach, Obtndale
V  r o i B y t k o w y m

Ł lo s a e  
aznanis
leżą do

dyupozycj i

augieiski musujący, 
• takowe i na<Ul.

W ina różnorodne. Dziękując W . 8*

O O O O O O O O O j  

0 Kantor wymiany
^ o. k. uprz. gal. e to. Banku Isipoteozsejro

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po k u rs ie  d z ien n y m  najdokładniejszym, ale lics%c żadnej prowizji.

Jako dobrą 1 pewmą lok moją
p o l e c a

które to papiery

1P05 1— 7

4 V / o  listy hlpoteczae 
5 °/# llaty hlpoteczae praojow aua

5°/o * .  b ,z  P ™ "!1
4»/,%  listy Tewarzyetwa kredytewege demeklege
41/|°/o n B u k a  krajowege
4 \ °l pożyczkę krajową galicyjską
4  7. nuiyoAę proplucyjcą galicyjską
501 # .  mikcwlhcką

4 ą,*°/o pożyczkę węgierckloj kold aa^ttwowej
4 t/.°/o » on>P'o»cy)uą węgierską
4*/„ węgierskie OhUguJi la d sa a lru y ja c ,

Eantor wymiany Banku hipttocznego zawue 
nabywa i sprzedaje 

cemmeb mmjkorsystmlojssyob.
Kantor wymiany Banku hipotecznego pnjrtmąie od 

kunuiacTch wszelkie w y l ^ w a s e ,  ą J s i piata*

i f € H > € > € H H > € > 0  O O O O  £ > € > 0 0 0  O O J

APTEKA
Piotra Mikolascha

w e  L w o w ie

^  H i !  i 1333-s
v «  i® Ha - - 3 '

A p tek a

rL. Schwenka
| U e ł d l l a K  P o d  W i e d a ł e m .

wtedy prawdziwy, jeże li 
Łażdy przepis użycia i każdy 

, luster zaopatrzony jest obok 
ją cą  m am ą ochronną i podpisem ' 

należy przeto baozyć na to i f n l s y f l -
b a t y  z w r a c a ć  n a p o w r ó t .
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Bayera salicylowo-lcaiicziiiowy M
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków i stwardnienia skórj,
tego znakomitego plastru wraz z do-ładnym  opisem użycia

921

© 1 e  c  a 1535 1 - ?

Cena

U W A G A :  _

Miej ••wi?e7p *p l«ry"w R rtbM Iom #, tudzież u p a d ł*  
r . .U  m  f o t o r k s ,  b u  w « . l k l a » o  P « trą s s » l« j z»i
- ł Ł - Ł s  w « , jedya**- *» potrąceniem ne lywtatych komtów.

f i  Do efektów, u których wyezsrpdy rie kupony, dw u
^  sowyeh arkuczy kuponowych, sa zwrotem kosztów, któr (Am ponosi.

Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 ceniów.
Ole/fik lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach.

30 cen*ów.
Desinfsctor, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodę salicylow ą do ust i Proszek salicylow y do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Montynę, zn a k om ity  ś r o d e k  d o  p łu k a n ia  ust. CeDa 80 ce n tó w .
Tinctnrę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek smllcylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łopianowo-chlnową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Pomadę alcalolds, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 centów.
W6dka francuzką z bolą lub baz soli, przeciw różnoroduem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach i t. p.
Wodę kOloAską o połowę tańszą, jak wyroby Fańnów, a równie dobrą.

O G * H > O G

koparta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użyci* kosztu.e 
31) ot., na prow incję 35 ct. za nadesłaniem, naleiytości w  m arkach. Znm ó- 
mówioni* nadsyłać pod adresem : Apotheke „gum  rOmischen K aiser*' Wien, 
Stadt, WoUzeile 13 , H ago B a yir . We Lw ow ie w apt. P .  Mikolascha.

xxxxx^oo<xxxaxx>Dc:ooaxxxxx.Y
Galicyjskie akcyjne Tuwarz. Handlowe

o t r z y m a w s z y

wylaczQy M  wyrobów f a i r j t  M ą
w S ł a w n c i e

•■'przedaje takowe jedynie # \

v ffimmm u iiB
W E  L W O W I E  \  X  

ul. Karola Ludwika l. 3. piąte
tudzież

w BŁZLrze wyrobow krajowych i przemysłu 
domowego w Przemyślu.
Gdy zaś na mocy oświadczenia Zarządu 

fabryk Slawuckich stoją one w Galicji w stosunkach 
kupieckicn jedynie z C ł a l l e ^ j s k i e m  t r k c y j n e m  
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w e  L w o w i e  
i B a r , a r e m  m t e j s k l i m  w  K r a k o w i e  —  przeto 
wszelkie inne składy i handle, ogłaszające sprzedaż 
wyrobów tych fabryk, nie są w stanie dostarczać

praw dziw ych artykułów 
Sław uokich.

xxxxx xxx>oooooooo-* x x w y
W y d a w c a : Jf lM f L a s k o w a is k i,

O d p o w ie d s ia liiy  s a  re d a k cję  A d a m  L ra ja w a k i. P a p ie r  s  fa b ry k i o s e r la ń ik ie i. Z DrukMi1 ,Ds>mrika ooisHe«rn“. rod Fyanoisika


